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Polacy! Ile razy znajdowało się społeczeństwa 

arze w niehezpieczeństwie utraty tego, co stanowi 
podstawy narodowego bytu, myśl ratowania się ko. 
 niecznie, ratowania się za cenę najwyższych wysił: 
ków woli, hy zmódz wrogie siły skonfederowane na 
| zagubę naszą, budziła się w uświadomiunych nara 
dowo warstwach społeczeństwa. I okazała się, że 
npadliśmy jako państwo, ale nić zginęliśmy utrzy- 
mywani miłoscią tego, ra stanowi treść narodowego 
i zyka, wspomnień dziejowych, 


Miękkość naszego usposobienia wyzyskiwali 
wrogowie, ehy niszczyć nd rozbiorów te ideały 
wapommenia w piersiach dorastających pokoleń 
ly wię z kolei na język w zakładach wyna 
kdawfającyci” zwanych makitam,  pugeżx'ono 


Cz, h ziemię, która j wapa 
warstw narodu, W takiej chwili zamilkł głos inte- 
eno oRobistejzo, zamilkł interes warstw, które walczą 
iejednokrotnic jedne x drupiemi, zamilkł interes 
fzielnie które rozda: jn kurdony, ale jednoczy mi- 
Ke "ch podat masiąceletniego bytu naszego. 
| We wszy ikiek warstwach budzi się poczucie 
ediowi, gdy chodzi o owa podstawy, wydobywa 
jwiadomorć, ktora jest początkiem zjednoczenia 
wszystkich w ohronie wszystkich. Nawet ci, którzy 
pterea waratwy przeciwstawiają narodowemu, widzą, 
e trzeba jkć za pradem, który odradza duszę narodu, 
e trzeba zejkć z bezdroży, na które wiodły nas 
lodszepty obcych i swoich, oszołomionych doktry: 
pami obcemi, Jeżeli potrafimy zniszczyć w sobie 
wszelkie raehuby osobiste, wygładzić różnico między 
warstwami, unicestwić wszelkie uprzedzenia, które 
wytworzyły rozbiory, m wytworzyć z nas 
jeden organizm potężny czuciem, myślą i wolą, po 
trafimy wytworzyć wrganizacyę, która jedynie dziń 
może na kwiecie, której moc wznosi pomyślność je- 
nych, a słabość sprowadza upadek drugich 


vszyatkich 


Rosem protestu mas przeciw brutalnemu zamachowi 
a podstawy naszega bytu, ale trwałą organizacyą 
y obronie zagrożonych kresów, w obronie naszej 
czależności ekonomicznej, w ohronie naszego atonu 
posiadania narodowego. gdziekolwiek jest an zagro- 
ony i pod jakąkolwiek forma. lm większe ciosy 
padaja na nas, tem silniej organizujmy się w po 
uciu, że interes nasz jest wspólny, że trzelia poże- 
nat się 4 biernaścią i ohojętnoś że tylko zorga- 
izowana walka może być odpowiedzią na nieustanną 
valke przeciw nam. Podjąć ją może organizacya, 
tóa powoływa do udziału wszystkieh, która nie 
suwa nikogo, byle interes narodowy kładł przed 
Lnteresem warstwy lub partyi. 

Niech nasza orpaniżacy. 
ich w obronie wszystkich, walką spokojną, legalną 
obmyślaną dojrzałe, walką rozbudzonej w pełni 
świadomości naradowej z tysiącoletnim wrogiem tej 
kwiadomości. Na dziki zamach ślepego i bezsumien- 
nego nacypnalizimu, odpowiedzmy nacyonaliżmem, 
który nie łaknie obcego, a swego broni wytrwale 
i rozumnie. Strzeżmy narodowości, której podstawy 
obala dzik wróg arganixacyą reądną i potężną, upa- 
iętnijmy chwilę zjednoczenia we wspólnym bólu 
prateście wierną i pewną strażą nad podstawami 
szego bytu, stwórzmy organizacyę, która potrafi tę 
raż wykonać czynnie i odpowiedzieć harharzyńcom 
nad Łaby, Sprei i Odry, że straż nad Wisłą czuwa 
„wnie wiernie i pewnie. 

Stwórzmy na wzór braci naszych z nad Warty 
rpanizacyę, broniącą naszych interesów narodorigidh 


„Straż Polską". 


ekońca wydrzeć 2 pad nóe ostatnią podstawę | 


Szukajmy w sobie środków ratunku nie tyłko , 


a będzie walką wszyst. ' 


Trzeci Maja. 


W naszem życiu państwowem mieliśmy wiele 
potężnych, wpaniałych tryumfów, a pamięć ich nie- 
tylko Że jest droga sercu naszemu, ale wlewa na 
dzieję i otuchę w tych, co wierzą, że przyjdzie czad 
sprawiedliwości, że dziś gnieceni siłą brutalną, po- 
wstaniemy jutro z długiego letargu i nowerozpoczniemy 
Życie, Rozpacz może się chwytać tylko tych, co 
dźwigając kajdany, nie mają żadnych jasnych chwil 
an sobą, — kto je posiada, temu pamięć ich łagodzi 
Cierpienia, ten w przykrem swem położeniu widzi 
tylko zwykły, zmienność losów, ten koronę cierniowa 
niewoli ubiera w klejnoty ze skarbea wspomnień, 
a wtedy i rany go mniej Lolą i rodzi się w nim, 
jeżeli nie pewność, to przynajmniej nadzieja, że, jak 
jedua fala losu w tok go pogrążyła, tak druga na 
hrzeg go wyni 

Naród, n 
i Kirch. Obi 


naród. moej 


siejach swoich Grunwald 
sag, Chocim i Reresteczko, 
su początkach państwowego 
rozkładu zdobyć mę i yawe wiedeńską, która 
po całym globie rossław'ln jego mim, — posiada 
jnż ową skarbnicę klejnotów, « której ma co czer 
pat w chwili upadku i zwątpienia, Ale któryż na- 
ród nie ma trynmtów wojennych na kartach swych 
dziejów? Tryumly te to najczęściej przewaga li- 
czebna siły nad siłą, to często skutek lepszej orga- 
nizacyj, lepszej hri vi, talentu dowódców, korzystnogo 
terenu walki, a czasami dzieło prostego przypadku, 
rozstrzygającego w chwili stanowczej o losie wal 
czących. Nie lekceważąc siły fizycznej, rozumiejąc 
dobrze jej doniosłe znaczenie, pracując usilnie, jak 
to teran Gzynimy. nad rozwijaniem jej wśród za- 
stepów młodzieży, ho daje ona odporność i tworzy 
cenny materyał dla wypełnienia programu przyszłości, 
popelnilibyśmy przecież błąd wielki, gdybyśmy try 
umfy siły fizycznej nae kartach dziejów naszych sta- 
wiali wyżej nad zwycięstwa ducha narodowego. 
| Owszem, jeżeli zgadzamy się z poetą, że „narodu 
duch zatruty to dopiero bolów ból“, to musimy la- 
gicznie uznać, że zdrowy duch narodu, to dopiero 
czynów czyn, to dopiero chwała chwal, że zwy 
cięstwa tego ducha to najcenniejsze klejnoty w tej 
skarbnicy, w której spoczywają miecze Grunwaldów. 

Źwycięstw takich mieliśmy dosyć, a dwa z nich 
największe to Unia Polski z Litwą i Konstytucya 
8 maja Na pozór pierwsza z nich przytłacza drugą 
swą wielkością. Unia stworzyła wielkie państwo, 
rozszerzyła ollrzymio granice Polski, przyniosła jej 
' bogactwo, siłę, potęgę, mogła cały wschód Europy 
podbić paistwowo i cywilizacyjnie — konstytucya 
zaś 3 maja nie przyniosła narodowi żadnych real- 
nych korzyści, a nawet o parę godzin dziejowych 
przyspieszyła zupelny upadek jego niepodległości. 
A jednak pamięć jej czcimy jak świętość, a jednak 
uczyniliśmy 2 niej relikwię, której stawiamy ołtarze 
w sercach naszych, a jednak w każdą jej rocznicę, 
gdzie nam tylko wolno, zbieramy się. aly wpólnie 
wyjąć ten relikwiarz, 4 nabożnem wzruszeniem schylić 
przed nim czola nasze i dotknąć go pokornie usty 
spragnionemi napoju wolności. 

Dlaczego? Bo jeżeli już wogóle tryumf moralny 
jest wyższy, niż tryumf siły fizycznej, to ze zwy- 
| cięstw moralnych tak człowieka, jak narodu naj- 
wspanialszem jest zwycięstwo odniesione nud samym 
sohą, nad swojemi wadami, — a takiem właśnie 
zwycięstwem, wyjątkowem w dziejach narodów, 
była konstytueya 3 maja. Co więcej, była ona 
najszczytniejszym wyrazem zaparcia się, ofiarności 
ducha obywatelskiego, bo stan szlachecki, który ie 
dyny w Rzeczypospolitej znaczył i rządził, dobro- 
wolnie, bez przymusu z góry lub zdołu, z w. j 
inicyatywy, zrzekał się części swych przywilejów, 
ł prawa, które przez całe wieki nwałał za 


| z bar, BAG swej wolności”, wzmacniBł z własną -tratą 


| władzę królewską, wyciągał ręce do mieszczan, sta- 
wiał pierwszy krok ku poprawie doli ludu — a czy- 
nit to wszystko z miłości ku dobrn ogólnemu, ut 
sit bene Patriae, aby dobrze było ojczyźnie. 


. 


Historya, naturalnie ta prawdziwa, nazywana 
jest mietrzynią życia, ho kto ja bada, ten znajduje 
bardzo często analogiczne położenia między lera- 
żniejszością a przeszłością a więc nietylko me- 
żawie stanu, politycy, ale cały ogół |atryotyczny 
powinien korzystać z jej wskazówek. unikać błę. | 
dów popełnionych, a wzorować się na enotach i ro 
anmie tych, co przed nami żyjąc, zlom! wali mg 
piękna, dobra i pożytku powszechnegu ę 

Konatytucya 3 maja i dzieje jej przygowdwania 
i uchwalenia powinny hyć dla nas takim w torem, 

Oprócz małej garstki krótkowidzących pob nik- 
czemnych, za konstytucyą oświadczyło wię oibizymia 
większość sejmujących i narodu. Zeszli siot z soba 
ludzie różnych stronnictw we wspólnym celu rata 
wania tonącej nawy narodowej, Zachodzi ty nięd, 
nini poważne różnice zapatrywań. Byli tacy, 
Awieli radykałniejszego przewrotu, byli 1 tacy, ? 
rym i ła a iormy, jaką przynosiła konsty tt 
wydawała się sa wiin, a. picheźpieczną. Nie bi 
kowało i takich, co dopiero w s4atni-) chwili, p 1 
czas przysięgi, złożyli miłość wang on olaia 


dobra ojczyzny. Na wieczną pamięć zasluga, słowa 

Kazimierza Sapi unarezałku kopfuderacyi ht. 

skiej : í 
„Wiadomo prawie wszystkim mówił Su- | 


l 

; 

| 

| žem uie wiedział o wtocie projektnu tera 4 
Konstytoeyi naszej i dlatego prosiłem 

| o dłoższe nad nim zastanowienie wię... lem £ niego 


mógł pojąć, znajduję w nim materyę decyzyi o suk- 
cesyi tronu, któru, że mojemu przeciwna przeświad- 
czenin, trudnoby się zaprzeć.. Widzę w tej ustawie 
i wiele innych przepisów, do których przychylić 
mojego zdnnia nie mogę i których żądalbym od- 
miany. Ale gdy już przyszedł mament ostatni de- | 
oydowania się konieczności, gdy tak znaczna część 
sejmujących nieodstępnymi się ad tego prawa oświad- 
„gdy król go zaprzysiągł: w odstąpieniu od 
nich widzieć nie mogę, tylko smutny obraz rozdzie- 
lenia narodu, a przeto zguby ojczyzny l. 

„Tym więe przestraszony okropnym widokiem 
i z bojaźni dopuszczenia się więkazego złego, chcąc 
mniejszego uniknąć, w tym jednym razie, miłość 
ojczyzny, jej hezpieczeństwu z własnego przekonania 
każe uczynić ofiarę. Nie mam nadto dość zbytku 
miłości własnej, żebym znajdował, iż mniemanii 
moje koniecznie stosawnicjaze hyć powinna do ustal 
uowienia szczęścia ojezyzny, niż zdanie króla, sza 
nownegu marszałka konfederacyi koronnej i tyl 
zacnych mężów sejmujących Za ich cnoty stojąc 
tarczą, przystępuję do tej przysięgi, którą król już 
w obecności stanów wykonał“... 


„Niejedność i wewnętrzne rozterki zawsz» klęsk 


w Polsce hyły przyczy sote głowa, ri 
tem więcej zapamiętać powinniśmy, że tj mieje) 
dności i rozterek mamy dziń wią niż zuieać jw) 


trafimy. 

My, tu. w Galicyi, na tym jedynym skrawki 
ziemi naszej, posiadającym jaką taką swohodi 
a więc mającym ahowiązek pracować nictylka dla 
siebie, lecz i dla całości narodu, jesteśmy poniekąt| 
w podobnem położeniu do tego, w jakiem był 
Polska w chwili uchwalenia konstytucyi 3 maj: 
Dano nam pewne wytchnienie, pewien czas do nd 
prawy stosunków. Jeżeli go zmarnujemy, jeżeli sit 
nie ukrzepimy, to ciężka dola przypadnie nast 
nym pokołeninm. A czy mamy prawo powie: 
a korzystaliśmy i korzystamy z udzielonej 


swobody w takich rozmiarach, jak to uezynić mo- 
gliśmy i możemy ? czy nie tracimy czasu na ciągłe 
hezpłodne wałki stronnicze? czy nie marbujemy 
najlepszych sił naszych? czy spełniamy nadzieje 
braci naszych z pod innych zaborów ? 

Więc korzysiajmy z nauki historyi, Starajmy 
się, ahy i tu wśród nas nastał nasz dzich 3 niaja. 
Niech dobrzy obywatele, jakichkolwiek hyliby za- 
patrywań, zjednoczą się dla dobra przyszłości, niech 
osiagni choć w głównych punktach porozumienie, 
aby mogli podobnie, jak twórcy konstytncyi, kmiało 
o sobie powiedzieć, że „dobro powszechue cenili 
drożej nad życie i szczęśliwość osobistą, że mimo 
przeszkóń, które w nich namiętności sprawować 
mogły, pragnęli na błogoslawieństwa współczesnych 
i przyszłych pokoleń zasłużyć”. Ale do tego trzeba, 
ahy każdy ustąpił coś ze swego. aby za przykła- 
dem Kazimierza Sapiehy każdy na ołtarzu bezpie- 
czeństwa Ojczyzny, „z własneko przekonania i mi- 
łości własnej złożył ofiarę" 


Wydajemy pierwszy numer Straży Polskiej , 


w dzień wielkiej 
wróżba dla naszej pracy 


Po strzałach w Namiestnictwie. 


Dla obrony narodowych interesów polskich za 
wiązana „straż Polska“. powstała w kraju, w któ- 
rym sprawa nasza narodowa najm potrzebuje 

t obrony; zdawało się, że stąd najłatwiej będzie bronić 
dzielmje, najbardziej wystawionych na ciosy. 

, Öyangwsży na posterunku, wytężylikmy słuch, 
skierowyajińmy wzrok nasz na zachód i północ, skąd 
najgrożi jejsze nadciagają chmury, skąd bije grom 
ża grontkeni. 

Nagle tuż za plecyma naszymi rozległy się 
trzały, 

Echo ich rozeszło się po całej Ruropie, budząc 

gdzie be yume uozncia Wszędzie, tylko nie tan 

4d bije Grom za gromem, | nie tam, skąd padły 
rnły. 

Podniesienie nikczemnoco sku wuwjsiwa da go- 
ności czyno buhaterskigo przekonało nas i świal 
cały, że to nie m zmqele się zbradniarzi na przed: 
stawiciela władzy. n'o zamach lajdamaczyzny na 
poltat. 

Wierzymy, że zgodne pożycie obu narodów kraj 
zamieszkujących jest pierwszym warunkiem pomyśl. 
nego rozwoju obu tych narodów i tego kraju, że 
pomimo niesnasek i waśni, prędzej czy poźniej 
przyjść musi do porozumienia i zgody. 

byliśmy i jesteśmy nawet i dziś, po zbrodni 
lwowskiej — przekonani, że posiew nienawiści, rzu- 
cany od tak dawna przez wrogie nam ruskie obozy, 
a dzisiaj wschodzący w potwornym zamachu, nie 
może hyć poczytany za winę całemu ruskiemu na- 
rodowi. 

Dlatego najloleśnicjsze jest, że ta szlachetna 
krew polska, niewinnie przelana, odsunie godzinę 

| pojednania i zgody, utrudni jeszcze więcej i tak 
już naprężony stosunek. 

Apoteoza zbrodni i zbrodniarza przez część 

ruskiej młodzieży, ruskich pism i polityków ruskich, 
nadaje czynowi jednostki osobliwie grożne znaczenie, 
podjęta bowiem hyła x wyrażnym zamiarem prze. 
konania nas, że przeciwko sobie mamy nie szajkę 
wichrzycieli, nie garść zaślepieńców, ale całe ruskie 
połeczeństwo. 
Do nienawiści przeciw Rusinom, do srodków 
ruskich, przeciwnych prawu i sprawiedliwości, my 
ię sprowakować nie damy, pomimo że potomkowie 
Żeleżniaków i Gontów podnieśli okrzyk tryumfu, 
a Hunowie Zachodu zawtórowali im okrzykiem 
radości. 

Ale i tryamf i radość przedwczesna. 

Krzyki te, bardziej niż strzały, obudziły czuj- 
hość naszą i wskazały zakres naszych obowiązków. 

Do Rnsinów, z którymi ojcowie nasi łączyli 
ję unią, zwracamy się z życzeniem owdowiałej 
'olki, zby ta krew niewinna przynajmniej użyźniła 
Tunt pod zasiew zgody i pojednania, tak obficie 
zucany przez zmarłego. 

/brodniarza, jego podźegaczy i chwalców, na- 
piętnował cały świat cywilizowany. 

Hajdamacy niech wiedzą, że na odwiecznych 
iaszych dzierżawach, których ojcowie nasi za czasów 
hrobrego bronili przed Włodzimierzem, za czasów 
pzarnieckiego przed Uhmielnickim, a w XVIII. w. 
jrzed Gonta, że na tych dzierżawach wszędzie stoi 
czuwa straż polska. KJ R. 


micy. Oby to było dobra 
K. B. 


STRAŻ PALSKA 


Nasz cel. 


„.-.Zestrzelmy myśli w jedno ognisko, 

I w jedno ognisko duchy...” 
Odezwa założycieli „Straży polskiej* zaznacza 
w najogólniejszych zarysach cel Stowarzyszej 
$ 3. statutu wyjaśnia go jeszcze dokładniej, 
a mimo to spotkaliśmy się już parę razy z pyta- 
niem: „na vo nowe stowarzyszenie, gdy już tyle in- 


, nych.. rohi to samo” — mówili jedni — „nie nie 


robi“ — kończyli inni. 
Nad temi, które nie nie robią, przejdziemy do 


| porządku dziennego — a te, które robią „to sama..?* | 


SB. naszego statutu powiada: „Celem „Straży 
polskiej“ jest strzeżenie i obrona duchowych i ma- 
teryalnych narodowych interesów polskich, udwia- 
damianie społeczeństwa polskiego o obowiązkach 
narodowych i pilnowanie, aby je członkowie Sto- 
warzyszenia gorliwie wypelniali...ć 

Do tego celn powinne dążyć wszystkie stowa- 
rzyszenia polskie, wszystkie instytacye, dy Polak 
z osobna, Tu nikt drugiemu w drogą nie wchodzi, 
tu praca wszystkich jest konieczna, nieodzowna, za 
dużo nigdy jej być nie może i że jej dotąd niema 
za dużo, dowodzi niestety smutny i coraz smutniejszy 
stan naszych narodowych spraw, naszego narodo- 
wego posiadnniu. 

Dlaczego tak się dzieje? Dużo już o tem pi- 
sano i mówiono, zbyt dobrze znamy przyczyny, aby 
się dłużej nad niemi rozwodzić. Dość krótko przytoczyć 
znaną a smutną prawdę, że sto lat niewoli, a co go- 
rzej, rozdarcia, jeżeli nie zabiło — to osłabilo w nas 
a obywatelskiego i umiejętność życia spałe: 
oznego. Niewątpliwie każdy z nas jest dobrym Po | 
lakiem, każdy gotów do najazczytnicjazych porywów, 
do bezgranicznych poświęceń, ale.. w pojedynkę, 
doraźnie. Lawa, gromadą dziś chodzić nie umiemy, 
nie mamy poczucia wspólnych obowiazków, nie 
mamy zdolności wspólnej HB 1. -nema u nas w do 
brych porywach wytrwana. 

Temu ssyobmedz, przeciw temu wystąpić, to pier 
wazy obowiązek „Straży polskiej“. Zebrać te tysiące, 
które dze hodzą luzem, pełne najlepszych chęci, 
a hczuilne, bo rozproszone, skrzyknąć je pod wspólną 
chorągiew, poprowadzić jerazem da lepszej przyszłoś 
ta nasz cel główny, to nasza idea przewodnia 

Ale to dopiero polowa zadania 

Poza temi chętnemi ale rozproszonemi jednost- 
kami jest niestety wielka liczba zupełnie obojętnych, 
którzy nie widzą wspólnego celu, nie mają poczucia 
żadnych obowiązków, z których każdy żyje tylko 
dla siebie i myśli tylko o sobie 


„Sam sobie sterem, żeglarzem, okrętom. 
Nie gnie do niego fala, nni on in fali, 
Nikt nie znał jego życia, nie zna jego zguby 
To samoluby...* . 

Tych obudzić, tym przypomnieć, że poza wła- 
snem Ja jest jeszcze coś więcej, dla czego żyć i pra 
cować warto, co nakłada pewne obowiązki — to nasz 
drugi cel, to nasze drugie zadanie 

Juko następny punkt wymienia $ 3 dążenie 
do uzyskania samodzielności ekonomicznej. Waka- 


podbija się kraje i ludy, kiedy zasoby ckonomiczne 
rozetrzygają niemal o bycie narodów, i dla nad wstą. 
pienie na tę dropę stało się koniecznością, a praca 
na tem polu jest pierwszym obowiazkiem każdego 
Polaka. 

Na tem polu działania spotkamy się niewąt- 
pliwie z innemi stowarzyszeniami, które już w tej 
dziedzinie pracują, ale nie spotkamy się jako współ- 
zawodnicy, którzyby chcieli może zbierać owoce ich 
pracy, tylko jako rezerwy, mające całą mocą we- 
sprzeć ich działalność, eo zresztą jako nasz cel wy- 
rażnie wskazują dalsze słowa $ 3.: „popieranie in. 
stytueyi o podobnych dążeniach a w szczególności 
mających na celu obronę kresów* 

Sądzimy, że wszystkie te stowarzyszenia po- 
trzebują poparcia ogółu społeczeństwa i właśnie to 
poparcie my im eliceniy zapewnić. Wiadomo znowu, 
że najlepsza zamiary, najszczytniejsze pomysły roz- 
bijają się u nas częsta o ospałość, o bierność, o bez- 
czynność społeczeństwa. Stowarzyszenia ściśle eko- 
nomiczne, jak Liga pomocy przemysłowej, Spółki 
spożywcze i t. p. mają przed sobą wielkie zadania, 
pochłaniające całą ich energię, i nie mają czasu ani 
środków na przekonywanie społeczeństwa o potrze- 
hie należenia do nich t popierania ich. Tę właśnie 
część pracy chce wziąć na siebie „Straż polska*, 


Wiadomo, że u nas bardzo wielu jeszcze jest 
takich, co nawet uznaja potrzebę pracy w tym luly 
owym kierunku i chwilowo zapalają się do ni 
ale nie na długo. Na ten właśnie „słomiany ogich 
polski“ liczą wrogowie nasi. Niejeden z nas cieszy 
się nu wiadomość, że powstało stowarzyszenie 0 te- 
lach ogólnych i zapisuje się do niego, ale zdaje mu 
się, że kiedy znpłacił wkładkę — spełnił już 
wszystko, co do niego należy — reszty niech do- 
kona Zarząd — niech za niego i myśli i dziala. 

Walkę z ta ohojętnością wzięła sobie znów za 
zadanie „Straż polska“, a przez to nie tylko sto- 
warzyszeniom innym nie wchodzi w drogę, ale prae- 
ciwnie działa na ich korzyść. 

Naszem zadaniem budzić w społeczeństwie po- 
czucie obowiązków narodowych, „słomiany osgich“ 
podsycać i podniecać tak długo, aż ogrzeje serca 
wszystkich, aż obudzi zapał powszechny, przy którym 
miłość wspólnych ideałów buchnie jasnym i niega- 
snącym płomieniem 


„My zakuć narńtt cały 
Pragniemy w hart, 
By w pracy byl wytrwały 
I zwycięstw wart”, 


by nie zasłużył więcej na gorzki wyrznt: ; 


„Dułoby już mogli mieć 
Ino oni nie chcą chcieć" 


Więc będziemy pamiętać i przypominać, że 
każdy z nas jest czastką Ojczyzny i w czękci ża 
jej losy odpowiada, że każdy z nas jest strażnikiem 
na posterunku i że ze służby awej «da kiedyń przod 
Bogiem i przed narodem rachanek. że do każdege 
stosują się slowa : 


„Ojczyzny kawał dany masz, 
Byk go allami ntczegi wnzysiki 
ZE KG ri 


Dr. Kuzimiers Jordan Rozwadowski. 


Cel i zadania „Straży Polskiej". 


Przemówienie prezasa „Straży” K, Bartonzewicza na wiecu 
zwołanym w rocznicę bitwy raclawiekiej (4 kwietnia, 


W dniu dzisiejszym przypada 114 roc 
twy racławickiej, W strasznej pomroce dziejów roz- 
biorowych Raelawice, ta jedyny prawie snap świutła, 
jedyna prawie haih tęczowa, wpleciona w sceny po; 
nurego dramatu. 

„Już to samo, że Racławice były pierwszą wnika 
i pierwszem zwycięstwem Polski powstającej po dru: 
giin rozbiorze ewniłohy im wdzięczna pamięć 
u potomnych, zuszczytną kartę w dziejach narodu. 
Ale nie w tem tylko iel wielkość, nie w tem ta 
siła ożyweża. która przetrwała wiek cały, działa na 
dzisiejsze pokolenie i dlugo jeszcze będzie działać 
na umysły i serca następnych pokaleń. Epokowega 
znaczenia Racławicom nadały te kos chłopskie, 
których brzęk dochodzi nas jak najpi 
lodya, jak najpotężniejszy hymn tryumfu ducha na 
rodowego. 

Poraz pierwszy na polach raeławickich ste 
dobrowolnie lud polski w ohronie Ojczyzny, poru 
pierwszy przelał dobrowolnie krew swoja za sprawęj 
narodową, poraz pierwszy poczuł się nhywateleiu 
kraju, poraz pierwszy przyczynił się do zwycięstwa 
nad wrogiem i okazał, że jest niespożytą siłą, gra- 
nitową kolumną, na której przyjdzie oprzeć skle- 
pienie przyszłego gmachu udrodzonej Polski. 

A zanim wieić o zwycięstwie racławickiem do 
biegła do murów stolicy, mieszczanie warszawscy 
wzięli już w swe ręce sprawę niepudległoćci narodu 
i 17 kwietnia, w Wielki Czwartek, zadali dotkliwą 
klęskę wrogowi. A w tydzień po tym „Wielkimi 
Czwartku* narodowym, w którym szewe Kilińsk| 
„podburzył Warszawę. wyprawił Moskalom weseliskoj 
krwawe“, powstało Wilno. 

I nastał radosny dzień dziejowy. Szlachcic, 
chłop i mieszczanin stanęli obok siebie. zapomnieli 
o dzielących ich różnicach, przesądach, nieufnońciach. 
Był to widok nowy, obcy Polsce w całym przebiegu 
jej dziejów. Na całej ziemi polskiej, od Waweln 
aż po krańce dziedzia Gedyminowych, zlewała się 
na polu walki w jeden strumień krew szlachecka, 
mieszczańska i chlapska Nazwiska Kościuszki, Głoj 
wackiego i Kilińskiego staly się symbolem jedność 
stanów narodowych, symbolem wielkiej ofiary, skła 
danej przez wszystkie warstwy dla dobra i niepo 
dległości Rzeczypospolitej. 

W tem olbrzymie, ideowe znaczenie insurekcy| 
kościuszkowskiej — a w insnrekcji tej Racławic 


STRAŻ POLSKA 


pyły sobie prawu, aby ich rocznicę uważać zu 
ięto narodowe. 
Dzień tego święta postanowiła ohchodzić Straż 
ka — ale wohec ciosów świeżo zadanych lub gro- , 
ych nam jeszcze od zachodu i północy, sądziła, 
zamiast zwykłego patryotycznegyu wieczorku. za- 
at zadowolenia zmysłów wzroku i słuchu, należy 
ić ten dzień przez wspólne rozmyślanie nad po- 
bami społeczeństwa, nad pokojową obroną narodu. 
Ubrona orężna zawiodła. Po strasznych przej- 
ach. po ulirzymich ofiarach krwi i mienia, przez 
lat na ołtarzu ojczyzny składanych, zrozumiano 
Jasze ag niedostateczne do zbrojnej 
że anuiiast je osłabiać w ciągłych 
„ach, należy je wzuucniać pracą na wszelkich 
lacu narodowej dzialalności. 
Vrzystąpiliśmy do tej pracy pod wszystkimi 
pra zahorami i ujrzeliśmy jej dobre skutki. Ale 
rzeli je i wrogowie nasi — i przestraszyli się. 
Prusak jk Moskal sndził, że nas zdeptali, że 
Jumili nr ze uczucia narGdowe, że wzrastający 
"aonemiczny każe nam zapomnieć o idea- 
, że język obcy w skole, sądzie i urzędzie, 
žie powoli zmniejszał nasze szeregi, tworząc 
nas Rosyau i Niemcow polskiego pochodzenia. 
dzieje te wrogów nasżych nie spełniły się. Pierwsza 
wila mniemanej wolności, pierwsze tchnienie konsty- 
yjne w Rosyi, wydobyty na jaw tajone uczucia, Naród 
czał zrzucać okowy obcego języka, zaczął się 
anizować Więc też rząd EN odetelmąwszy | 
klęskach wojny japońskiej i zdusiwszy rewolucyę 
jaką, rzucił się z wściekłością ua nas, zmniej 
/, naszą reprezentacyę narodową w Dumie, 
knal Macierz polską w Królestwie i Oświate 
Litwie, rozpęć sokołów, gotuje projekt oder- 
mia Chel mazcżyzny od Królestwa, prześladuje 
c, Dosi się z myśla skasowa tych drobnych 
ych, jakie w chw Aer oa k ocayo 


polskiego, rozpoczęli od kolonizacyi i rugów, 
phezą na urągającem prawom boskim i ludzkim 
łaszczeniu i nu wyrzuceniu języka polskiego 
rad publicznych. Dzień dzisiejszy, rocznica zwy 
a raclawickiego, irazem rocznicą 
alcnia przez parlament nie iecki & 7 ustawy 
warzyszeniach, odbiers 3 Wiel- 
n prawo posługiwania się EIA oj 
ramadzeniach. 
Śrótko zazaczam te fakty, bn będą one przed- 
tem osobnego referatu, W referacie tym poru 
le też zostaną niebczpieczeństwa narodowe. gro- 
e nam w Galicy 

Wobec tych ciosów cóż my robimy tutaj, 
iadumy pewną swobodę, gdzie możemy rozv 
prawidłowo i nie stracić żadnego ze skarbów 
odowych? Co czynimy, aby usunąć lub osłabić 
bezpieczeństwa ? jaką tamę stawiamy cliciwości 
pów naszych ? 

"Trudno bez boleści i bez wstydu odpowiedzieć 
to pytanie 

My po prostu zachowujemy się tak, jakbyśmy 
ych trosk nie mieli. jakby o miedzę nie toczyła 
traszna walka braci naszych o prawa narodowe, 
wet o szmat ziemi. zroszonej naszą krwią 


My tańczymy, hulamy jak za dobrych czasów — 
jno Kraków nie pamiętał tak bocznego jak te- 
szuy karnawału My zajmujemy się drobnostkami, 
imy się, swarzymy między sohą — całe siły 
na marną walkę wyborczą. choćby do rad ' 
o na uratowana, ho X. nie Z, będzie | 
ił nad brukami miejskiemi luh dostanie nie złą 
kę! Niegdyś walezylińmy tu w (talicyi o prawa 
owe; walkę tę zezasem zastąpiła walka stron- 
S walka stronnictw zamieniła rie w walkę ko- 
|. aż za dni naszych z małym wyjatkiem przeszła 
Ikę jedonstek, tłoczący: ch się do żłobu. Karjero- 
jedną noe zmieniają przekonania, które za 
e plosili. wrogowie łączą się da i hoju nie za wielkie 
lecz o tłuste posady. Pnezą się sumienia, płynie 
przekupstw moralnych: przez pajęczynę intryg 
erstw tylko w. kowo silny duch się przelija. 
sprawa publi 4na śpi — a wróg coraz dalej 
cza zagony. 

y woliec tega ci. w klórych biją sereu pol- 
brzy sprawę narodową stawiają ponad wsze|- 
resa stronnictw, warstw i karjer osobistych, 
kać z założonymi rękami i czekać, aż cud się 
| aż Opatrzność przyjdzie 4 pomocą? Czy są- | 
|, że Opatrzność opiekuje się niedołęstwem, czy ` 
inamy, że tylko na własnych siłach tak czło- | 
jak naród opierać się może ? 


Wobec tego, co się dzieje, 
się obojętnie tylko zadowoleni zjadacze chleba, 
wszyscy ci, dla których spokój, użycie, przyjemności 
osobiste, są jedynym w życiu ideałem. Prawdziwym 
patryotom, dobrym Polakom, ohojęinymi hyć nie 
wolno! 

Więc też kiedy najnowsze gwałty pruskie ze 
lekiryzowały naród, kiedy posypały się protesty 
i ze wszystkich stron wołano: potrzeba nam orga- 
nizacyi! potrzeba stworzyć samoobronę narodową! — 
część 4 grona tych osób, które zwołały w grudniu 
w Krakowie dwa wiece, zajęła się zorganizowaniem 
„Siraży Polskiej“. 


mogą zachowywać | 


Dzik w racławicką rocznicę „Straż* występuje | 


publieznie po raz pierwszy, aby zawołać do ogółu 
ohywateli: popierajcie nasze cele i zadania. 

„Ceiem „Straży Polskiej“ — słowa statutu — 
jest strzeżenie i obrona duchowych i materyalnych 
interesów narodu polskiego, uświadamianie naszega 
społeczeństwa a obowiązkach narodowych, dążenie 
do uzyskania samodzielności ekonomicznej, popiera- 
nie instytucyi o podobnych dążeninch, a w szcze 
gólności mających na celu obronę krajów" 

Środkami do osiągnięcia tego celu są: 

a) podnoszenie dobrobytu narodowego (popie- 
runie przemysłu i handlu awojskiego, dawanie ini: 
a pomocy ku zakładania sklepów, pracowni, 
fabryk, iustytucyi finansowych i oszezędnościowych, 
kredytowych, zarobkowych i gospodarczych ; 

b) popieranie kupców i przemysłowców, którzy 
się dobrowolnie poddadzą kontroli „Straży Polskiej”, 
że według możności zastępują obce towary swojskimi: 

c) zawiązanie stogunków handlowych z innemi 
ziemiami polskiemi, 

Te środki nie wymagają bliższego określenia. 
Zauważyć chyba należy, że punkt a) oprócz popie- 
rania wogóle przemysłu i handlu awojskiego, ma 
przedewszystkiem na celu obronę kresów. Tam każdy 
nawet sklep polski może miet znaczenie narodowe, 
jeśli chodzi o wyparcie handlu i przemysłu w obcych 
rękach zostającego, a tem sumem o podniesienie eko- 
nomiczne ludności polskiej 5 

W punkcie b) mieści się bojkot towarów pra 
skich. Nie mamy z: m narzucać się kupcom na 
opiekuna. jak to żle niektórzy z nich zrozumieli. Ale 
sądzimy, że mamy prawa i obowiązek. organizując | 
hojkot pruskich towarów. popierać tych kupców, | 
którzy przeż patryotyzm, przez dobrze zrozumiany 
interes narodowy. starają się o ile możności 
wypierać towar obcy, a przedewszystkiem pruski, 
zań hędziemy udzielać im tego poparcia, to 
a jest rzeczą, abyśmy mieli pewność, że rze 
czywikcie dopelniają swych przyrzeczeń, Nie narzu 
camy się z kontrolą. ale przyjmujemy kontrolę nad 


tymi, co jej dobrowolnie od nas w zamian za 
poparcie zażądają. 
Punkt o „zawiązanie stosunków handlowych 


z innemi ziemiami polskiemi* uważamy za nad 
czaj ważny. Nozerwani kordonami, stanowimy po 
części trzy różne całości nawet pod względem umy 
słowytm. a eóż dopiero ekonamicznym. Zmn 
siłę tycli kordonów, zawiązać stosunki 
między (ialicyń, Królestwem i Wielkopolsi 
celem usiłowań naszej „Straży“. Poc 
kraki przedwstępne, zgłosiliśmy się do najpowa 

szych instytocyi zawskich i poznańskich z jaa 
n wskazówki, w; ienia I wspóldziułanie. 

Dalszym „środkiem* (punkt d) „Straży Poal- 
skiej“ będzie strzeżcnie praw i czystości języka pol- 
skiego. ?) 

Opiekę nad wychodztwem i kolonizacyą (punkt e 
„Środków*) objęła osobna sekcya, złożona z najwy” 
bitniejszych badaczy naszego ruchu emigracyjnego. 
Zwoalamy w tym celn niezadługo osobny wice dla 
zainteresowania ogółu tą piekącą sprawą. Pozwolę 
sobie dodać, iż już jeden z członków sekcyi wział 
poważny i wysoce pożyteczny udział w skierowaniu 
części naszych robotników do Iraneyi, oraz, że ro- 
zesłaliśńmy kwestyonuryusz w naprawie sezonowego 
wychodźtwa, na który już nadchodza odpowiedzi. *) 

Będziemy następnie udzielali w miarę możności 
zasiłków i stypendyów (punkt f) dla ludzi pracu- 
jących na polu odrodzeniu narodowego i dla mło- 
dzieży, zmuszonej losem opuszczać strony rodzinne, 


zy: 
handlowe 


1) Tu opuszczamy > przemówienia ustęp o sprawacli, 
omówionych szerzej w artykule „Naaz cel“, jkotek w apra- 
wozdsniu sekcyi ekonomicznej „Straży Polskiej” 

) Tu równiek opiisrszamy wyjaśnienia. jako szerzej 
omówione w artykulach Dra L. Rydla i Dra K. J, Roz- 
wadowskiego. 

*) Tu mawca odczytał list zo Suchej, który podajemy 
w dziale korespondencyj. 


| sopisma (ponkt 2), że wreszcie „ 


Je 
niech walczą o dobro cząstek — w 


- 


luh potrzebującej odetchnąć swobodnem ojczystem 
powietrzem dla nabrania sił do walki. Są powody, 
dla których nie mogę publicznie amówić pewnegu 
obowiązku, jaki w tym kierunku przyjęła na siebie 
„Straż Polaka“ — dość będzie, jeżeli zaznaczę, że 
podjęła się zastapić w pewnym względzie niezapo- 
mnianego Dra Henryka Jordana. 

Również w miarę możności (zależeć to będzie 
od ilokci członków i funduszów) pragniemy infurmo- 
wać pisma zagraniczne o sprawach polskich (punkt k), 
Czy potrzeba rozwodzić się nad tem, jak mylne po- 
siada o nas zagranica wiadomości, luh jak tenden- 
cyjnie obrzuenją nas blotem choćby tylko pismaki 
niemieckie? Niestety, chcąc pozyskać „opinię Eu- 
ropy“, przeciwdziałać kłamstwom, prostować kalum- 
nie, trzeba ponosić ofiary pieniężne... 

Reszta „środków* nie wymaga wyjaśnień. Każdy 
zrozumie, że urządzając publiczne wiece i zgroma- 
dzenia. odezyty i pogadanki, przedstawienia geceni- 
czne i zabawy ludowe (punkt i), mamy na celu 
uświadamianie szerokich warstw, a przedewszystkiem 
ludu, o obowiązkach narodowych, ostrzeganie ich 
przed grożącemi nam niebezpieczeństwami, kastat- 
cenie sere i umysłów, dostarczanie godziwej i po- 
Żytecznej rozrywki. Każdy również zrozumie, że je- 
Żeli cheomy urządzać uroczyste obchody narodowe 
(punkt J), to w tym celu, aby nadawać im właściwy 
charakter, z czem niestoty tak rzadko spotykać się 
przychodzi, O ważności kształcących wycieczek ln 
dowych do godnych zwiedzenia miejscowości w zie 
miach polskich (punkt k) jest chyba każdy dosta 
tecznie przekonapy. Nikt też zapewne nie wątpi, že 


| donioslą potrzebą społeczną jest zakładanie i uti zy- 


mywanie domów ludowych (punkt 2), że należy wy- 
dawać i popierać pożyteczne dziełu, brosznty i cza: 
traż Polka“ po- 
winna mieć własny organ (punkt m), któryby onii- 
wiał jej cele i działalność, szerzył zdrowe puzlądy 
na sprawy narodowe, wskacywał srodki zaradcze 
przeciw gwałtom i uciskowi, powoływał do wspó! 
nej pracy wszystkich dobrych onywatel: kraju i który 
zarazem byłby łącznikiem pom ędzy Zarządem Głu- 
whym, u Kołami, delegatami i członkami naszego 
stowarzyszenia 

To są cele i zadania „Straży w środki 
jakimi do nich, stojące zdala xd walk partyjnych, 
dla dobra Ojczyzny dążyć praenieyn 

Powrarzam: stojąc zdala ad walk partyjnych 
Jestta nasze niezłomne postanowien" liceniy du 
wspólnej pracy wezwać wszytkich bez różnicy y 


lu 


konań. Niech członkowie ui na urenie życia pw- 
| blicznego będą czem chcą. niech wyzn* jakie chcą 
zasady. niech wierzą jakim clicą bastam. viech wal- 


jednak niech 
na ktorym na 
Tu za „Strażą” 
Straży” niech 


czą w jakim cheą obozie — w „Straży“ 
idą razem pod jednym sztandarem, 
isano: za ziemię i prawa nasze. 


walczą o zachowanie całości, 

Jeżeli te ideały, które „Straż Połska* wyznaje, 
zostaną przez ogół zrozumiane i odczute, to nie bę: 
dzio chyba nikogo między dobrymi obywatelami, 
który by nie zostal członkiem naszego stowarzyszenia. 
Aby to każdemu uprzystępnić, nby nikt nie mógł 
powiedzieć, że to siły jego przechodzi. naznaczyliśmy 
nizką roczną wkładkę w kwocie 2 K 40 h. Chyba 
tylko nędzarz nie może dać 10 centów miesięcznie 
na rzecz sprawy narodowej. 

„Ntraż Polska“ nie ma tej zarozamiałości, ahy 
stanęła na czele usiłowań naradowych, aby się stała 
moralnym rządem kraju, jak ją o to posądzają ma- 
łoduszni czy zawistni. Bo u nas ci, ca nic za darmo 
nie robią, czuja zawiść do tych, co cheq pracować 
bezinteresuwnie, bez nadziei na zdobycie posad i sta- 
nowisk. „Straż Polska” ma jerl*nie tę zarozuniałość, 
że tu i owdzie obudzi śpiących. poruszy ohujetnych, 
da bod do pracy dla dobra ogółu. że przyctyza 
się w miarę sił do „obrony duchowych i muteryal- 
nych interesów narodu polskiego“ Nie wrliadząe 
w drogę innym stówu! niom, pracującym dla 
dobra publicznego, chce je owszem. popierać, od nich 
nawzajem spodziewając się poparcia. 

Po insurekcyi Kuściuszkowskiej, częś” ubroliców 
Ojczyzny porzuciła kraj i stworzyła polskie legiony, 
które po raz pierwszy zanuciły pieść: „Jeszcze 
Polska nie zginęła. I my wobec cm-ow na naa 
spadających slańimy się legionami, walczącymi nie 
bronią orężną, ale pokojową: pracą nad ns. ado- 
mieniem ludu. nad noduoszeniem ekonomiczn( iu ra- 
rodu, nad budowaniem twierdz przeciw najaźdowi 
wroga Ojczyzna nie wynmaca dziś od pas, abyśmy 
nieli jej życie w ofierze ule wa pavo wymagać, 
abyśmy na oltarzn jej zlużyli serca 1 trucy nasze. 


s 


STRAZ POLSKA 


A wytężona praca na niwie narodowej musi przy- 
nieść owoce i musi nadejść ta chwila, w której nie 
będziemy Spiewali, że Polska nie zginęla jeszcze, 
ho będziemy mogli wznieść hymn tryumfalny: Polska 
już jest! — jest Polska dobra, Polska rządna, zgo- 
dna, sprawiedliwa, — nie szlachecka, nie chlopaka, 
nie mieszczańska, ale wszystkie awe dzieci zarówno 
miłująca. I taka Polska już nigdy nie zginie. 


Z „Sonetów Polskich“ Kazimierza Lubeckiego. 


Sonet XIV.: „Najpiękniejsza. 


Zachwytem nastrajają Twoje krajobrazy, 
Twoje pola łagodne, blask Twych jezior cichy 

I turni Twych posępne, skamieniałe mnichy, 

Lecz sama-ł, Polsko, więcej — piękniejsza sto razy! 


Wspaniałe matejkowskie Twoje farb przepychy 
I zbożnych architektów gotyckie extazy, 

Piokń Twych twórców proroczych przepłomienia głazy; — 
Ale przed pięknem Twojem czar ten zda się lichy. 


Księgi kronik Twych kraśniej spłaniają w qzdoby, 
Nis ręcznie malowane prastare foliały, — 
Lecz Tyń nad przechwalcbne dziejów Twych osoby. 


(Tyś wyutezą tych czarów, arcydzieł i chwały ; 
Te widoki, utwory, Dawidy i Hioby, 
To ledwie cząstki, Ty zaś przepiękny twór cały, 


Ubrona przed germanizacyą przez naukę i prasę. 


Gdy spojrzymy ra geograficzną kartę państwa 
niemieckiego, niewysłowionym żalem musi się ści- 
snąć nam Berce, bo główny rdzeń tych olbrzymich 
obszarów to ziemie uiegdyś nasze lub naszych po- 
bratymów. Podsycaj:e nieustannie ważni wśród lu- 
dów słowintskich, wyzyskując brutobójcze walki 
bezmyślnych książąt rozbitej na dzielnice Polski, 
krok za krokiem posuwali się Niemcy coraz dalej 
na Wschód, tępia: mieczem tubylezą ludność, na jej 
miejsce sprowadzając germańskieh osadników. Pra- 
cawity phg; krwawy miecz i niemniej krwawy 
W ięku niemieckim krzyż podały sobie pomocne 
dłonie w tem strasznem dziele zagłady całych ple- 
mion. O takich oparty sojuszników germański polip 
w przeciągu krótkiego czasu zdusił wijącą się z bólu 
aachodnią głowiatszczyznę i swe straszne pazury 
wysuwał coraz dalej w Polskę i poza nią aż na 
Ruś i Litwę Olbrzymie przestrzenie od ujść Łaby 
i rzeki Solawy aż po żródła Wisły i poza ujścia 
Dźwiny, oto wyniki okrutnej i barbarzyńskiej ale 
przeto niemniej podziwienia godnej uiemieckiej wy- 
trwałości, 

Nie tylko przecież brutaluą siłą pięści i mate 
ryulnej przewagi opanowali Niemcy tak wielkie 
i opanowują coraz większe obszary. Przewyższając 
kalturą Słowian, wiedzieli od dawna. jaką potęgę 
przedstawia dla spraw narodowych kościół i nauka. 
Na opanowanych więc obszarach zakłada się jak 
najwięcej kościołów i szkół niemieckich, na pogra- 
niszach niby silna twierdze niemczyzny powstają 
Uniwersytety w Rostoce, Grywaldzie, nadodrzańskim 
Frankfurcie i Lipsku, w których niby wielkich ty. 
glach przetapia się żywioł słowiański na niemiecki... 

A dziś czy sprawe przedstawia się inaczej ? 

Na pograniczu ziem polskich jadowitą zarazą 
niemczyzny tehną uniweraytety wrocławski, berliń- 
aki i królewiecki, przygotowuje się nową uczelnię 
najwyższą w dnwnej stolicy Chrobrego, w Poznaniu. 
Działalność germanizacyjną uniwersytetów popierają 
Jiezne naukuwe. historyczne i literackie towarzystwa, 
które zdobywają te kraje dla ducha niemieckiego. 
A gdy i urządzenia ekonomiczne są dzielem Niem- 
ców, przeto będą mogli powiedzieć „ziemia ta nasza, 
bo myśmy jej dali kulturę materyalną i umysłową”, 

Czasopisma zresztą naukowe służą przedewszy- 
stkiem dla inteligencyi, utrwalają one jeno gmach 
niemieckiej budowy, fondamenta jednak pod nie za- 
kładają dzienniki, które działają na tlumy; każdy 
ac tylko dziennik niemiecki, przejmuje się 
z czasem jego ideą, poczynu po nietniecku myśleć 
i czuć, ani się spoatrzeże, jak pucznie gardzić swą 
własną narodowością. Dzienników zaś niemieckich 
tak olbrzymia ilość na pograniczu we wszystkich 
miastach miasteczkach, że lęk ezłowieka bierze o tę 


polską ludność, która nie mające swojej, niemiecką 
strawą duchowa karmić się musi. 

W tych kilku słowach chciałem zwrócić uwagę 
naszego społeczeństwa na to ogromne niebezpieczeń- 
atwo, grożące nam od Niemców przez ich naukę, 
przez ich czasopisma poważne czy publicystyczne, 
przez tysiące książek najróżnorodniejszej treści, które 
od tak dawna zalewają nasz kraj, zatruwając un- 
szego ducha narodowego. Jeżeli mamy nada] iatnicć 
jako naród kulturalny, umacniajmy nasze pogranicza 
na wzór Nicmców placówkami naukowemi, zakładaj- 
my tam czasopisma, szeźcgólniej ludowe, ho bez nich 
lud nasz może się stać niemieckim. Toć mamy przy- 
kład wprost wspaniały, co może drukowane słowo, 
w odrodzeniu narodowem Sląska ! Nawołujmy spo- 
łeczeństwo do tworzenia towarzystw naukowych na 
kresach, do stworzenia potężnej naukowej literatury, 
któraby na inteligencyę oddziaływać mogla ! 

Jakżeż często bowiem się zdarza, że Polak 
przejęty podziwem dla olbrzymiej i wszechstronnej 
literatury niemieckiej, gardzi polską, gdy napróżno 
z niejednem zagadnieniem do niej się zwracał. Usil 
nem też staraniem „Straży Polskiej“ będzie nieustanne 
przypominanie społeczeństwu, że praca naukowa, ma- 
jąca na celu stworzenie potężnej i wszechstronnej 


| Niech się oblecze ciałem, jak Bóg-cz 


literatury naukowej polskiej jest naszym obowiaz- | 


kiem narodowym i jako taki a nie jako zabawę lub 
środek do zdobycia karyery pojmować ją należy 


W miarę sił i możności będzie zakładała podobne | 


centra nauki polskiej a przynajmniej wszelkim dą 
żeniom w tym kierunku swego moralnego i materyal- 
nego poparcia użyczała. Należy raz zwrócić uwagę 
na zgubny wpływ kaltury umysłowej Niemców, która 
jest równie dla nas grożną jak kolonizacya kresów. 
Kultura niemiecka przygotowuje tylko grant dla 
zdobyczy politycznych i narodowych; a czynią to 
Niemcy według dokładnie obmyślanego planu, z pra- 
widziwym „furor teutonicus" przystępując do podboju 
naukowego wszystkich ziem sąsiednich a szezególniej 
Polski. I jakaż ma być nasza na ich chciwość 
odpowiedź? Pamiętajmy, że pod grozą narodowej 
hańby nie wolno nam z lekceważeniem patrzeć na 
zdobycze germańskiego ducha, ale w imię miłości 
i świętości sprawy, twardej pracy się imać, na bru- 
talny, nieugięty teutoński wał, odpowiedzieć polskim 
impetem i zawziętą mocą Mazura, 
Jan Płaśnik. 


SWOIM. 


Zawszeż będziecie Polskę budowali 
Pod obtem niebem, na wietrze i fali? 
Niędyż mocnego nie dacie jej zrębu 
Na własnej ziemi, z krajowego dębn? 


Gdy trzeba słupy wkopywać głęboko 

I pod budowę grunt czynić opoką, 

Wam śnią się wieże, wzniosłe wśród błękitu, 
Wy zkczynacie robotę — od szezytu.... 


Więc ja wam mówię, że Polaki nie będzie, 
Aż ją na własnej zbudujecie grzędzie ; 
Panów najezulszy nie uzna w was bliźni, 
Póki tej grzędy wasz pot nie użyźni, 


Lecz, by się niwa rozzłaciła żytem, 

lać wam na zagon trzeha równo z świtem; 
Szanować macie każdą grudkę ziemi, 
Każdą rękami uprawiać własnemi. 


Kiedy pług, krając uroczyska łono, 

Spotka kość starą, szablę wyszczerbioną, 
Garnek z prochami, żeleźce ostrogi — 
Niech to przechowa oracz, jak skarb drogi. 


Na pracy — jutra oprzejcie nadzieję ; 
Żadna tu siła niechaj nie marnieje; 
Gdziekolwiek iakrę dostrzegliście ducha, 
Niech ją w ognisko pierś wasza rozdmucha, 


Szczęście nie spada z niebios złota bryłą, 
Takiehy brzemię śmiertelnych zabiło; 

Lecz kto je własnym wywalczy mozołem, 
Temu nie klątwą będzie, lecz — aniołem, 


Więc musi każdy wstawać z myślą jedną: 
(zem przybogacić swoją ziemię biedną? 
To ma być wszystek cel jego żywuła, 
Cała rąk jego i serea robota. 


Dusza narodu niema być bezdomną! 
Niech kraj w pracownię przetworzy ogromną, 
Gdzie każdy siły w jeden punkt wytęża, 

A ma narzędzie pracy, minat oręża... 


Niech się objawi w kościołach — świętością ; 


W uczelniach — wiedzą; w spichrzach - obftušel 
W tłumie — powagą; w robotniku — 1. udem 
W poecie — pieśnią; a w proroku — cudem... 


Niech z nieba marzeń, z poezyi błękitu, 
Zejdzie na pudół łez, znoju i zgrzytu: 
h żyć pomoże, ciemność spędz 


Bóg chce, by w ciągłym dni pos nze trudzie 
Mrówkom i pszezołom byli równi ludy 

By puszcze cięli, z drew ston układaji. . 
Gdy przyjdzie pora — Bóg rum stos z.pali! 


Wiktor "omuliex 


Nacyonalizm. 


„Święcone* daje jedną z najlepszych „ukszy 
do wnoszenia toastu: „kochajmy się”! iee 
też wnoszono na większych zebraniach prywatoyi 
i przy biesiadnym stole instytucyi towarzyś 
Niejeden mówca wygłosił ten toast z zapałen 
go podać w pięknej formie, rozgrzać serca i zm 
dłonie do oklasków, I gdyby kto wierzył tylko 
mym słowom i samym aklaskom, nabrałby mylu 
mniemania, że nigdzie tak, jak w Polsce, nie rozra 
się drzewo społecznej miłości. Ale gdyby z ti 
drzewa chciał zrywać owoce, to albo całkiem hy i 
nie dostrzegł, albo przekonałby się, że te ow 
są kwałne. zgniłe, rohaczywe. Bo toast „kochaj 
się“ to tylko czcza forma, tylko zadośćnezynii 
tradycyi, to hasło bez adzewu, przyjmowane w ji 
dzie z „aplauzem*, ale nikago nie obowiązujące 

O! my się ogromnie kochamy! Zwłańzezu w t 
nich czasach w Królestwie daliśmy tego in.posi 
dowody. Prawdziwość przysłowia „kto się kochal 
się kłóci", stwierdziliśmy mową, myślą i uczynk 
a zwłaszcza drukiem. W Galicyj wprawdau 
mniejszą skulę, ale również szczerze kochaliś 
przy wyborach do parlamentu i sejmu. 

Na szczęście, nastąpiło częściowe zawies; 
broni. Ale tylko częściowe, bardzo częściowe, 
i teraz nie brak ochotników, a nawet całych gi 
mających niepohamowaną chęć „zjedzenia“ z milu 
wszystkich inaczej myślących. A taka chęć, jak w 
domo, objawia mię tylko wśród największej ekst: 
miłosnego upojenia. 

W braku przedmiotu do tego „kłócącego 
kochania“, czy też „kochającego się kłócenia* 
kumy nieraz pierwszego lepszego pozoru, aby 
wyraz potrzebie sere naszych. Oto naprzykład 
stąd i zowąd wywlekamy od czasu do czasu spri 
nacjonalizmu i dalejże staczać walkę z wiatrak 
oskarżać się o dzikie inatynkta... 

Sam wyraz „nacyonalizm* naradził się nie: 
dawno. W metrykach języka francuskiego nie 
dziemy go nawet przed 40 laty; przynajmniej ni 
go w „słowniku* Akademii Francuskiej z r. I 
Dopiero obecnie jest obj my, jako „doktryna 
cyonalistów*, a nacyonalistą jest parłisan 
politique, qm dit preferer a tout lu grandeur 
patrie („Słownik* Armanda Colina). Czyżby to W 
zbrodnią przekładać po nad wszystko wielkość. 
czyzny? Czyż to ma koniecznie oznaczać dzi 
instynkta zaborcze, chęć ujarzmienia innych n 
dów ? Czyż nie może np. stać wielka Francya ol 
wielkiej Anglii i wielkich Niemiec? Czyż ta w 
kość ojczyzny, to nie znaczy to samo, co do 
ojczyzny? Czyż wielkość jakiego państwa pol 
jedynie na rozszerzeniu jego granie, na objętoś 
rytoryalnej? Czy ta wielkość nie leży raczej w 
wewnętrznej potędze, w jego hogactwie ekonuń 
nem, w jego cywiliżacyjnem przodownictwie ? 
mała Szwajcarya nie czuje się wielką przez awą 
nokć, przez swój madry ustrój polityczny ? 
Czyż Rzymianie nie mieli tego samego na 
nie byli również „nacyonalistami* mówiąc, ża 
reipublicae suprema ler” Czyż tego zdania ni 
zawsze najwięksi mężowie naszego narodu? 
między twórcami 3 maja nie było takich, co 
się swych doktryn, swych spolecznych ideala 
dynie dlatego, ut sit bene Patriae? 

Nacyvnalizm w istocie rzeczy nie jest ni 
innem, jak nową definicyą gorącego patryotyzm 


już, że mówimy o „ciasnym* 
że jest i szeroki. Najszlachetn 
é spaczona, — wszak jest i zła, 
zywa filantropia. Czyż uacyonalizm może odjwwia- 
że pod jego sztandar cisną się Blilowy 
„ ustawa 0 wywłaszczeniu 
ódmym językowym paragrafem. lub np „Istinna- 
ruskije”, La śrzyby chcieli wszystkich przetopić w tyglu 
rosyjskim. którzy marzą o zaprowadzeriu jeneral- 
jguliernatorstwa w Białogrodzie. Zofii. Pradze, Kra- 
kowie, Poznan i chcieliby je widzieć nawet w Pekinie 
i Paryżu? 
me, ze sijy pahem nie oznacza nie innego jak tylko 
lki z wrogie ‘V może być szczery. uczci azla- 
boe spaczony. lałszywy, — najlepszy dowód 
w tem. Że te zarzuty, jakie dziś czynimy „ciasnemu* 
mówi, czynił Herbert r w roku 
patryofyzmowi. Kiedy pisał swe dzieło The 
Study of Socidogy. 0 nacyonalizmie, jaka wyrazie, 
jako definicyi, bylo jeszcze głucho. Wskazawszy na 
ry, Maite wenne atrony żle pojętego patryoty: 
żystkiem nn szowiniam, ped 
ych wynikach olojet 
i się naród przecenia, to 
„ staje się znehwałym: 
jeżeli jednux się nie docenia. to niedostatecznie 
bronią swych praw. innych przeciw 
obie uzbraja, a prócz tego, wskutek Iraku za- 
fanin w nwe siły i do swych instytucyi, zniechęca 
się Ram do pracy i do pwstępu", „Dowiedziono 
pisał dalej Spencer że ożłonek pewnego epote 
czeństwa, dażący do tego, aby się wyzwolić z nod 
wpływu szczepu, kraju, miejscowości, który to wpływ 
ady jego falnzuje, bardzo łatwo ulega wpływom 
sprost przeciwnym, również jego poglądy puczącym 
z perikelium patr; ama wpada w aphelium anty- 
yzmu i.. dochodzi do poglądów ekśceotrycz- 


Nacyonalizm. powtarzamy, znaczy. ściśle biorąc, 
"amo co syrąty patryotyzm. Pierwsi nacyonaliści 
naczej te rzecz rozumieli, Rami nazwawszy się 
„omalistawi, — a chyba nikt nie stara się © na- 
we sobie epitetu ubliżajątego, pogardliwego. Do- 
ero auiyvacyonalińci, korzystając z objawów fat- 
p go Apaczonego nacyonalizu, zaczęli w esam- 
ł potępiać w onalistów i nadawać 


politycznej. Dla „Tetinno-ruskich" 
„kadetem“ jest jednoznaczne z ohelgą Dla 
austryackiegu fodoralita był wrogiem 
na odwrót dla tederalistów nazwa cen: 
i j“ Prusak blo. 
em nbrzuca každegii A "i jedawno „wolno. 
yślny* był w Niemezech nazwą zaszczytną — s 
zimno w nim obrońcę ewabód i praw ludzkich; 
eraz wolnomyślmi stali się slugami rządu za mate- 
ne korzyści Piękna, poctyczna nazwa Ukrainiec 
j się sa więcej synon hajdamaki. Zdarzały 


wińci warszawscy zw. 

e, kiedy prowadzili tę samą p 
* i „pracy organicznej”. Ci pozy- 
f ieslósić Comtću, występowali energicznie 
stowiniamowi — a przecież Conte, według 
był naj Były 


pozostała nawet z tych czasów 

rągliwa nazwa: „patryotnik*. 

Z nacyomalizmem jest ta sama historya — ideę 

czyniono odpowiedzinłna za jej spaczenie gdziein- 

ziej. Na tej zasadzie należałoby powiedzieć: ponie- 

ax rewolucya francuska mordowała, dopuszczała 

ję l atrusanych i haniebnych czynów — precz więc 

y wolności, równości, braterstwa Tylko 

można wołać: Ponieważ nacyonaliści 

i rosyjscy (nie wiem, czy wogóle tę zaszezytną 

asw” dawa im można) objawiają najdiksze in. 

iynkta wynaradąwiania, więc precz z nacyonalistami 

i, tn jest z tymi, których najwyżazym ide- 

em jesi salus reipublicae, obrona praw narodo- 

ych, wpajanie w najszersze sfery uczuciu miłości 

|ezyzny, przechowanie najświętazych tradycyi, któ- 

jen celem jest nie napaść, ale obrona, nie zabór, 

ca odbiór, nie sięganie po cudze, ale odzyskanie 
jp. co własne. 

Nac: vualiam identyfikują niesłusznie z szowi- 

m Ale gdyhy nawet tak było, to proszę mi 

liższy udres naszych szowinistów, gdyż mima 

oskliwszych porzakiwań, trudna znależć miejsce 

wbyto. Dawniej byli, to prawda. Pozostał ich 

w literaturze Polska była „Chrystusem naro- 

* jej zbawienie miało być zbawieniem świala, 


nazwanie | 


| stnika-Polaka, 


S Praz POLSKA 


ona miala stanąć na czele odradzenia ludzkości, jej 
Bóg powierzył wielkie posłannictwo. Gdzie dziś co 
podobnego ktokolwiek pisze, lub mówi? Owszem. 
„trzeżwi” 
szowinizmu potępiają go też w ostrych słowach 
publicyści, pozujący na mężów stanu, przypisując mu 


krytycy literatury drwią sobie z owego | 


nawet nieszczęścia narodowe. Zapaminają, że ten sz0- ` 
winizm powstał w czasach najstraszniejszego upadkn 


nadziei narodowych, kiedy po zgnieceniu powstania 
1831 roku, starto z oblieza ziemi ostatni cich niepodle- 
głości. Bojownicy za wolność i gorętsi patryoci szli 
na Sybir, lub emigrowali. Prześladowanie dochodziło 
do szczytu — wystarczało „choćby podejrzenie, ślad 
dowodu, cień śladu, choćby cieniów cienie”. Nad 
krujem zawisła trwoga, zwatpienie wdzierało się do 


wszystkich serc i umysłów. Ta choroba zwątpienia ` 


była grożną, więc i energicznych potrzehowała leków. 
W tem było źródło ówczesnego szowinizmu, który 
w tych warunkach był objawem naturalnym i bodaj 
czy nie zbawczym. pełnił też swoje posłannictwo, 
środkami radykalnemi podtrzymywał ducha narodo 
wego Przeszły czasy zwątpienia, więc ustapił z pola, 
PSA lez wieści... 

(idzie dziś u nas szowinizm ? (dzie ciasny na 
cyonalizm ? Jeszcze przed 80—40 laty byli tacy, co 
nie uznawał istnienia i praw narodu ruskiego. co 
Rusinów galicyjskich nważali za Polaków, mówią 
cych „językiem chłopskim*, — kto dziś, twierdząc 
cog podobnego, nie naraziłby się na kmieszność? 
W owych czasach jeden z poctów gente ruthenus 


śpiewał, iż „wsim  zariwno miłyj Kijew, Wilno 
i Warszawa“, ha „try rody wełyki* jedną żyją na- 
dzieją, „jednaja im sławać Kto dziś tak śpiewa ? 
Kto wierzy, „wyszczerbim, jak przed laty, na 


Kijowie miecz” Dzis jedynem naszem skromnem 
życzeniem jest utrzymanie stanu posiadania na bliż- 
szych, a wpływu cywilizacyjnego na dalszych kro 
naeh, 

A może chcemy spolszczyć 
Boże! 
poparł chętnie Litwinów w ich dążeniu do rozwoju, 
do pielęgnowania swego języka Pragniemy mieć 
z nich co najwyżej braci, przyświeca nam stara 
idea braterstwa wolnych z wolnymi, równych z rów- 
nymi, I nie schodzimy z tej drogi. mimo sztucznej 
nienawiści, jaka umiano, na korzyść rządu rosyj- 
skiego, rozbudzić ku nam w sereach pewnej części 
krótkawidzących Litwinów, 

Walcząc o prawa naszego języka i narodu 
w Austryi, wywalczyliśmy jednocześnie prawa josy- 


Litwinów? Broń 


kowi i narodowi rurkiemu w (ialieyi. 
Przeciw temu naszemu szlachetnemu nacyona: 
limmowi stana} nacyonalizm ruski, który posunął 


się świeżo do hunichnej zbrodni na usohie namie- 
a to jedynie, że był Polakiem. Oto 
nderzająca różnica dwu nacyonalizmów 

Gdzie wiee jest ten nasz „ciasny“ nacyonalizm ? 
Gdzie chęć zabierania cudzego? A bronić swego, 
tać to obowiazek. 

Chyba, że „ciasnymi* nacyonalistami nazwiemy 
tych, eo przenosza dobro całości nnd dobro warstw 
lubh stronnietw ; tych, co adzyskanie choć w ezęści 
praw politycznych, narodowych, stawiają wyżej nad 
zadowolenie pewnych grup, nad interes partyjny. 
Ależ inaczej nie byliby oni dobrymi obywatelami. 

Sądzę przeto, ża „cianego* nacyonalizmu niema 
u nas wcale, a ten, jaki jest, to nie innego, jak 


| szczery patryotyzm Szkoda tylka, że na oznaczenia 


jego wprowadzono nowy wyraz, który wywołując 
niepotrzebne nieporozumienia. daje zwolennikom 
„kłócąeego się kochania“ pożądaną sposohność do 
popisania się zręcznością w szermierce na pióra. 
Gdyby ta szermierka była tylko ćwiczeniem się 
w rycerskiem rzemiośle, możnahy na nią nie zwra- 
cać uwagi, — ponieważ jednak przyczynia się da 
zamętu w skołatanem społeczeństwie, więc należy 
życzyć sobie, aby ją odłożono... na lepsze czasy. 
K. Bartoszewicz. 


Mowa ojczysta. 


Między tymi skarbami, których jak oka 
w głowie, strzedz jest powinnością Polaka, trzeba 
położyć na równi z ziemią praojców, praojców mowę. 
To święte dziedzictwo i z przeszłością nas łączy 
i między sobą, rozdartych, jednoczy — i łańcuchem 
zostać ma wiążącym dziai jsze i przyszłe pokolenia, 
jesli im tę spuściznę nienaruszoną przekażemy. 

Jezyk to nie tylko środek porozumienia — to 
wytworzony przez wieki. na obraz i podobichstwo 
charakteru narodowego ukształtowany objaw ze- 


Niema pomiędzy nami nikogo, któryby nie | 


jego zwielnąć i 


wnętrzny najwewnętrzniejszej naszej istoty 
rósł i dojrzewał razem z myślą polską. szedł jej 
drogami, jej cywilizacyjną pracę odźwierciedla w s0- 
bie, taki bywał zawsze, jak i myśmy hywali. 

Surowy był i nieużyty, gdy twarda ręka pol- 
ska po raz pierwszy od pługa i miecza sięgała po 
pióro. Przyswajał sobie łatwo i polszczył śmiało 
wyr obce, nadając im rodzime piętno, gdyśmy 
narady ościenne pod skrzydla Rzeczypospolitej brali 
i czynili z nich koronnych synów ojczyzny, Ruz- 
kwitł w powagę. bogactwo i dostojną prostotę, gdy 
naród wstępowa! w złoty wiek swojego żywota: 
więc i język wtedy z siebie dobył spiżowe dźwięki 
Zygmuntowskiej poezyi. (dy się rozprzęgały nasze 
prawa i kazily nasze obyczaje, on też rozyrzęgał 
się w sobie i kazı}; nadętej pysze i lekkomyślnej 
swywoli odpowiedzia? jak echo nadętością próżnych 
wyrażch i awywolą stylu Gdyśmy w przeddzich 
upadku w przeszczepianiu zachodniej oświaty i pojęć 
zachodnich na grunt nasz zdziczały szukać jęli oca- 
lenia i on oczyścił się i uabrał zachoduiej ogłady. 
A potem był nam jak haria nad wodami rzek ba- 
bylońskich zawieszona, z której zabrzmiał „wieszezów 
żal“ i pobudka bojowa i psalm nadz 

Teraz, gdy od pół wieku blizko, wstąpiliśmy 
na drogę powólwej, vierpliwej pracy, która jedynie 
może nas „przywrócić na ojczyzny łono“ — musimy 
język polski, jako jedno z najszacuwniejszych dóbr 
otaczać troskliwa i stateczną pieczą. by się nam 
w swoim dalszym rozwoju nie krzywił, nie dziezał, 
nie kaził, 

Gdyby on nic był tym drogorennym skarbem, 
ducha naszego szatą, istalenia naszego warunkiem, 
czyłiż ci, ktorzy nas pragną ze wszystkiego wyzuć 
i byt nasz podciąć n korzeni, rugowalihy ten język 
tak zawzięcie ze szkoły, z urzędu, x publicznegu 
życia? Wiedzą, że dla nas ostatnia godzina wybije, 
gdy własną mowę postradamy. przeto ją tak za» 
wzięcie tepin. Wiemy, 2e się kuazą nupróżno, bo 
wydrzeć język calemu narodowi, luh choćhy części 
narodu, to niemożliwe chyba wobec tej świadomości 
polskiej, co już dotarła da najszerszych warstw ludn, 
Języka wydrzeć nie można, lecz budowę można 
rozstroić, rdzeń jego wpływami 


oheymi zar: 
Któż nie przyzna, że naszej mowie nie od dziń 
dnia zagraża tuki rozklad i zakażenie? Dzięki na: 


| agema niedbalstwu grożne objawy szerzą Bię i rosną 
z dnia na dzień, potworne błędy welodzą w użycie; 


| ciśnie 


to, eo wczoraj kaleczyło nam nszy, d samo 
nam już do uat i pod pióro, nałogiem 
sianie się jutro, a po jutrze obowiązującem prawem. 

Można się wobec tegu spotkać % twierdzeniem 
uczonem, że to jest właśnie konieczny, przyrodzony 


tok rzeczy, że wszystkie języki przez takie zmiany 


| przechodzi y przechodzą i przechodzić będą, że nie 


chcieć na to naszemu językowi pozwolić, znaczy 


| tyle, ca jega rozwój tamować, 


Nie możnahy nie mieć przeciw temu «daniu, 
gdybyśmy tworzyli jednolite państwo, gdyby na 
całym obszarze ziem polskich dziecka ałyszało 
w szkole tylko polską mowę, żołnierz komendę 
polską; gdyby władze urzędowały tylko po polsku, 
gdyby nigdzie nie pojawiały się nielndzkie zakazy 
publicznego używania polskiej mowy, gdyby obca 
nie wciskała się nawet na kazalnicę i nie wypierała 
naszej nawet z kościoła 

W dwóch częściach Polski silą się, by nam prze- 
mocą narzucić dwa różne języki obce, w trzeciej my 
sami, wskutek przynależności państwowej nie tylko 
uznać musimy potrzebę władania obcym językiem, 
lecz ponadto skwapliwie gn sami przyswajamy sabie 
2 konieczności. 

Czy w tych warunkach można mówić o „przy 
rodzonym toku rzeczyś? o „samoistnym zdrowym 
rozwoju naszego języka“? Czy wolno stosować duń 
zasadę naukowa, Że „każdy język powinien być 
takim, jakim się uksztaltuje i urobi w nieuslunnych 
swoich przemianach”. 

Wierzymy, że potomkowie nasi kiedyś będa 
mogli bezpiecznie odłożyć na hok drobiuzczuwa 
pieczę nad rozwojem polakiej mowy, wierzymy. że 
przyjdzie czas. gdy i ona, jak wszystkie inne języki. 
hędzie mogła kształtować się samoistnie i aw winie. 
Ale dziś w stosunkach wyjątkowych żyjemy. pod 
wyjątkowym naporem obcych wpływów i uheej 
przemocy na każdy objaw narodowego życia, więc 
naporowi temu stawiać musimy czoło na każdym 
kroku i na każdem polu, by przed najazdem eudzo- 
ziemskich żywiołów obronić nasz byt i wszystko, 
co jak ojezysta mowa jest tego bytu podetawą. Ale 
takie drobiazgowe przestrzeganie czystości języka 


krępuje go, rozrost jego Bpożnia — powiadają. W ss- 
mej rzeczy. Słomiany chochoł także krępuje różę 
i spóźnia jej rozrost, — czy go zrzucić, nie bacząc 
na nirozy ? Niech już raczej krzew różany przezimuje 
w słomianym chochole. Hwobodniej i wygodniej 
byłuhy bez niego, ale niebezpiecznie. 

Niehezpieczeństwem największem jest, a szkodą 
największą byłoby, w trzech rozbiorach utworzenie 
się trzech języków, od siebie odmiennych a do pol- 
skiego ledwie podobnych. Idzie do tego. Germanizmy 
pehają od zachodniej ściany. rusycyzmy od 
wschod w Galicyi bujnie plenig się nie lepsze 
ad tych biuralizmy, żywcem przeszczepiane ze styli- 
styki urzędowej a rozszerzane pilnie w gwarze dzien- 
nikarskiej, Polszczyzna coraz bardziej zachwaszeza 
się dzikimi i cudacznymi dziwolągami. 

Jakaż jest na to rada? 

Zwraca uwagę samemu i drugim na wszystko, 
co się mówi i pisze, błędów nie puszczać płazem, 
wątpliwości roztrząsać, oglądać się na wzory wiel. 
kich pisarzy i na poczucie językowe ludn wiejskiego. 
wszelkie usiłowania, zmierzające do naprawy języka, 
skwapliwie popierać, wyrobić sobie, mieć zawsze 
przytomne i rozszerzać dokoła przekonanie, że nie- 
dbalstwo językowe jest grzechem przeciwka naro 
dowi i przeciw jego przyszłości. 

Takie są obowiązki Polaka względem ojczystej 
mawy. Lucyan Rydel. 


Ze sekcyi „Straży Polskiej“. 


Sekcya obrony praw i czystości języka. 


Za jedno z zadań wzięła sobie „Straż polska“ 
obronę praw i czystości języka polskiego. 

(zem jest dla narodu język i dlaczego powin- 
nimy go bronić jak największego skarbu, wykazał 
Lucyan Rydel w poprzednim artykule. 

Obronę tę podzieliliśmy na dwa działy: na 
obronę praw i na obronę czystości języka, bo dwó- 
jako zagrożona jest mowa nasza. 

Wrogowie starają się dorosłym zabronić nży- 
wania tej mowy a dzieci oduczyć od niej i pozba: 
wić jej znajomości, a my, bądź pod wpływem ta 
kich czynników, bądź przez właune niedbalstwo, 
sami tę mowę niszczymy, każyc ją obcymi wyrazami 
i co gorsza obcymi «wrotami, zatruwając jej cechy 
i właściwości, pozbawiając ją jej piękności i uroku 

Dlatego na tych dwóch polach staje „Straż 
polska“ — wobec obcych chce mowie polskiej wy- 
walczyć należne jej prawa, wobec swoich należne 
poszanowanie. 

Czy u nas język polski takiej obrony potrze: 
buje? — Tak, niewątpliwie. Wiadomo powszechnie, 
że cały szereg władz w Galicyi urzęduje w języku 
niemieckim. Wprawdzie jest to tylko urzędowanie 
wewnętrzne, ale skutki jego przedostają się i na 
zewnątrz z ogromną szkodą i dla urzędników, któ 
rzy w obcej mowie mrzędować muszą, i dla stron, 
których sprawy załatwiają, a nawet i dla władz 
samych. 

Sprawą tą zajmie się „Straż polska” szczegó- 
dowo, a w piśmie naszem omówimy ją wyczerpująco. 
Dziś chcemy tylko w najogólnicjszych zarysach za 
znaczyć potrzebę i sposób naszej działalności. 

Jak już wspomnieliśmy, cały szereg władz urzę- 
duje u nas po niemiecku ; należy do nich kolej, poczta, 
prokuratorya paistwa, Żandarmerya. Oddawna już 
słyszymy na wszystkich zgromadzeniach przedwy. 
borczych, że nasi kandydaci na posłów wymieniają 
jako jeden z punktów swego programu usunięcie 
tych resztek niemieckiego języka, o ile się jeszcze 
w urzędowaniu w Galicyi ze szkodą naszą i Ramego 
urzedowania utrzymały. Do dziś dnia jednak nie nie 
zrobiono pod tym względem. 

Zadaniem „Straży polskiej* będzie przypami- 
nanie poslom tego obowiązku, dostarczanie im ma- 
teryału, wykazującego szkodę i niehezpieczeństwo, 
jakie dla służby samej wynika z posługiwania się 
w niej obcym językiem i użycie wszelkich dozwolo- 
nych środków, ahy temu jak najrychlej koniec po- 
łożyt. 

Drugą bardzo ważną sprawą są niemieckie 
nazwy licznych miejscowości w Galicyi, pozostałe 
z czasów Józefa II. Wprawdzie utworzone przez 
niego pod bokiem Krakowa Josefstadt poszło w nie- 
pamięć i niewielu nawet wie dzisiaj, że tak się na- 
zywało Podgórze, wprawdzie Kąt dzisiaj nikt już 
nie nazywa Liebenwerde ani Wadowic Frauendorf, 


STRAŻ POLSKA 


ale jeszcze mamy w CGalicyi przeszło 100 miejsco- 
wości, w których ani jeden Niemiec nie mieszka, 
a w wielu i nigdy nie mieszkał, a które dotąd na- 
zywają się po niemiecku, jak : Gussendorf, Lindenau, 
Reichenlacl, Künigsau, Hohenbach i cała setka in- 
nych, które kolejno w następnych numerach podamy. 

Kiedy pod zaborem pruskim Niemcy gwałtem 
zmieniają odwieczne nazwy polskich miejscowości, 
a listy poslano do Inowrocławia zwracają, bo oni 
znają tylko Hohensalza, hańbą jest dla nas, że cier- 
pimy u siebie te dziesiątki sztneznie i przemocą na- 
rzutonych nam nazw niemieckich, chociaż w naszej 
mocy leży przywrócić im pierwotne nazwy polskie 
lub nadać nowe. 

Tą sprawą szczególnie gorliwie zajmie się Sekcya 
językowa „Straży polskiej“ i mamy nadzieję, że 
wkrótce już chlop galicyjski nie będzie sobie wy- 
kręcał języka na Schinangerach i Gillershofach. 

Nie mniejszą krzywdę wyrządzają mowie naszej 
pisma urzędowe. Urzędnicy nasi, wykształceni na 
ustawach niemieckich, przywykli do stylu dawnych 
urzędników Niemeów i Czechów, często nie wyobra- 
żają sobie, ahy można jakiś „kawałek urzędowy” 
napisać poprawną polszczyzną, bo zdaje im się, że 
wtenczas brakłoby mu powagi stylu urzędowego, 
a nie pamiętają, że wszystko, co się mówi lub pisze, 
powinno przedewszystkiem być zrozumiałe, bo ina- 
czej szkoda mówienia i pisania; a któż z nas nie ła- 
mał sobie już głowy nad „kawałkami urzędowymi*, 
których nie zrozumie się przy najlepszej znajomości 
j a polskiego, jeśli się nie przywykło do okrop 
stylu urzędowego” 

„Straż polska“ i nad tą sprawą roztoczy swą 
pieczę i wszelkimi środkami dążyć będzie do usu- 
nięcia złego. 

Za wzorem „kawałków urzędowych idą ogło- 
szenia różnych iustytucyi polskich i polskiego ku 
piectwa, często urqpajace wprost wymaganiom języka, 
a czasem zgoła mezrozumiałe. Autorowie ich tłumacza 
się, nie mają czasu zastanawiać się nad stroną 
zewnętrzną, że im chudzi o rzecz samą, że często 
język nasz nie posiada nawet odpowiednich wyra- 


żeń, Aby i te przyczyny złego usunąć, a ludziom 
dbałym o stogó mowy naszej ułatwić zadania, 
utworzyła „Straż polska“ biuro korekty, w którem 


wszelkie nadesłane ogłoszenia, odezwy, zawiadomie- 
nia, będzie badała pod względem czystości języka 
i poczyni poprawki, usunie błędy, aby pismo roz- 
chodzące się w większej ilości ugzemplarzy nie roz- 
siewało chwastów językowych. Sądzimy, że z pa- 
mocy tego biura zechcą korzystać WRZYŃCY, co nie 
mają czasu lub dostatecznej znajamości języka, aby 
pisma nwe, przeznaczone dla ogółu, ułożyć poprawnie 
i bez błędów. 

Najtrudniej ustrzedz się błędów w mowie po- 
tocznej, ale i tu przy dołożeniu należytej uwagi 
wiele da się zrobić. Członkowie „Straży polskiej“ 
powinni się pilnować wzajemnie, wytykać sobie 
błędy w mowie, nie obrażając się a to na siebie, 
ho zupełnie bez hlędu prawie nikt nie mówi, a im 
mniej będziemy wszyscy czystości mowy przestrze- 
gać, tem bardziej szerzyć się będą błędy i obce 
zwroty. 

Na posiedzeniach Zarządu 
i jego sekcyi panaje zwyc: 
zykowy lub niepotrzehnie u 


„Straży polskiej” 


y obey wyraz płaci 


że za każdy błąd ję: | 


się jeden halerz na cele „Straży“. Byłohy bardzo po- 


żądane rozpowszechnienie tego zwyczaju we wszyst 
kich stowarzyszeniach a nawet domach prywatnych. — 
O ile sprawa jakaś jest wątpliwa, nalcży się zwra- 
cać do „Straży polskiej“ po wyjaśnienie. 

Tak pojmuje ohronę praw i czystości języka 
polskiegu sekcya prasowo językowa „Straży polskiej“ 
i tak ją przeprowadzić zamierza, a w pracy swej 
liczy na pomoc wszystkich, którym drogi jest skarb 
mowy ojczystej. Dr. KJ. R. 


Ze sekcyi ekonomicznej „Straży Polskiej“. 


A) Program i działalność Sekcyi. 


Sekcyi ekonomicznej przypadło jedna z najważ 
niejszych zadań „Straży polsi dość przytoczyć 
z § 4 ustępy a, b, c statutu, określające jej pole działania: 

a) „podnoszenie dobrobytu narodowego, (popie- 
ranie przemysłu i handlu swojskiego, dawanie ini- 
eyatywy i pomocy ku zakładaniu sklepów, pracowni, 
fabryk, instytucyi finansowych, oszezędnościowych, 
kredytowych, zarobkowych i gospodarczych) ; 

bi popieranie kupców i przemysłowców, którzy 
się poddadzą koutroli „Straży polskiej“, że wedle 
możności zastępują obce towary swojskimi ; 


Nr. 1. 


c) zawiązanie stosunków handlowych z innemi 
ziemiami polskiemi*. 

Przeprowadzenie tych wszystkich zadań wymagaj 
olbrzymich Grodków pieniężnych, których „Straż 
polska“, będąca dopiero w zawiązku, jeszcze nie po- 
siada, tudzież calego szeregu ludzi zawodowo wy- 
kształconych. 

Musimy więc na razie ograniczyć się do tego, 
na co obecne nasze środki pozwolą, bo praca wten- 
czna tylko może być skuteczna, jeśli się ją popra 
wadzi trzeźwo i postawi na gruncie realnym. 

Zanim będziemy mogli stworzyć nowe gałęzie 
przemy-łu, trzeba przedewszystkiem pomyśleć a tych 
które już u nas powstaly i mają wszelkie warunk 
rozwoju, a tylko brak im ze strony społeczeństwa 
należytego poparcia. 

Kiedy barbarzyńskie bezprawia pruskie, ubrane 
w formę ustaw, oburzyły dzikością swoją caly 
cywilizowany, powstala w społeczeństwie polskiem 
myśl obrony ekonomicznej przed „tatarami Zachodu*, 
a lmało „bojkot pruskich towarów“ rozbrzmiało po 
całym kraju. 

Powstały wszędzie komitety, mające się zająć 
tym bojkotem, ale działalność nie zjednoczona, nie 
prowadzona systematyczn ze znajmością rzeczy, 
nie może się udać. Zaraz też podniosły się głosy 
zwątpienia; mówiono, że bojkot wogóle pie da się 
przeprowadzić, że jesteśmy poa wzylędem ekono 
micznym za słabi, pod wzgl ndlowym nie 
wyrobieni, że brak nam orgavizacyi, wy i 
że hez wyrobów pruskich oliejść się nie m: 

Nie hrakło i optymistów, którym się zdaje, ża 
dość zawołać: „bojkotajmy Drusaków!* a padetoie 
się cały przemysł i bandel niemiecki. Ale optymiem 
taki dosięga zwykle niedalekiej mety, bu kiedy ma: 
rzenia się nie ziszczą, «npaleńcy opuszczają ręce 
i wołają, że wszystko stracone, 

A prawda — jak zwykle — leży w pośrodij 

Są liczne towary, całe grupy towurów, ktil 
długo jeszeze będziemy musieli z Niemiec «prowi 
dlzać, są takie, których nigdy nie dostaniemy gdzi 
indziej, bo nie sq wytworami przemysłu, ala praj 
rody i tem gdzie ona ich nie wydaje, nikt ich m 


stworzy. Odnosi się to głównie do niektórych g 
tunków ryb. s 
Niewątpliwie jedoak, wśród towarów, kf 


sprowadzamy z Niemiec, 00”, sprowadzamy niepl 
trzebnie, ba można ich dostać zdziejndziej, a wiel 
z nich uawet u nas w kraju, 

Chodzi więc o to, aby bojkot z krainy pory] 
wów i mrzonck sprowadzić ba grunt rzeczywistość 
aby zbadać, co i w jakich granicach da 
aby obrmyśleć sposób, w jaki należy się 
rzeczy, a mając w ręku takie dane, poprowadzi 
pracę w całym kraju planowo i celowo. 

Nie trzelia się łudzić, że praca to łatwa i Żi 
ją można tak prędko wykonać, jak postanowić 
Praca to trudna i długa, ale wdzięczna i wykonalna 
i wziąć się do niej trzeba, bo inaczej ani na krok 
się nie posuniemy, a przytem trzeba pamiętać, żd 
początek zawsze jest trudniejszy. 

Do tej chwili nie bardzo nawet u nas roz 
miano, od kogo wykonanie bojkotu zależy. Kup 
mówią: „My musimy się liczyć z wymaganiami o 
biorców. musimy im dostarczać tego, czego od ni 
żądają. Trzeba wpłynąć na nich, aby kupowali tyl 
wyroby krajowe“. Odbiorcy odpowiad. 
cheemy, ale my przecież nie wiemy, skąd 
pochodzi; zdani jesteśmy va dobrą lub złą wol 
kupca, na jego poczucie obywatelskie i uczciwa 
Dopilnujcie kupców. aby pruskich towarów nie trzy 
mali i bojkotujcie tych, którzy je sprowadzają”, 

I znowu — prawda w pośrodku. Ani kumej 
ani odbiorcy sami nie nie zrobią, trzeba wapólnłej 
pomiędzy ohiema stronami porozumienia, trzeba, 
się wzajemnie wysłuchały, wyrozumiały i popar 
wspólne dążności. 

Nie można zapominać, że nie wszystko, niestety 
można dziś dostać poza Niemcami; nie można za 
mykać oczu na fakt, że wieloletnie stosenki z fi 
hrykami luk dostawcami niemieckimi nie dadzą si 
zerwać na jedno wezwanie dzienników, ża kupcy 
także przy bojkucie napotykają na liczne trudnbści 
które znamy i uwzględniamy, ale i tego zaprź 
nie można, że bardzo wiele mogliby kupey zr 
gdyby nie obojętność niektórych na sprawę " 
dową, gdyhy nie stawianie własnej korzyści 
interesem ogółu. 

Widzimy z tego, że sprawa bojkotu jest bi 
zawila i trudna i ani rozwikłać ani rozciąć z 
dnym zamachem się nie da. Przeprowadzeni: 
wymaga całych studyów, bardzo wiele mozolnej 


Gątrz niewidocznej pracy i kaniecznie współ- 
ła kupców, Š 

Tu też do kupców zwrócila się przedewszyst- 
„Straż polska“ pu informacye i pomoc. Nie 
my zataić. że z paczatku spotkaliśmy się u nich 
jwnem niedowierzaniem, powiedzmy nawet — 
hęcia. Może żle zrozumieli nas, może działały 
e wplywy. dość, że napotkaliśmy z tej strony na 
mżne Lradności. A przecież my zorganizowaliśmy 
ie do walki z polskiem kupiectwem, ale wła- 
do dźwignięcia polskiego handlu i przemysłu, 
chcemy iść przeciw kupcom, ale z nimi razem, 


Coraz 
‘ig wspólnej pracy i jnż dzisiaj stosunek ich do 
zmieni? się znacznie na lepsze, Zyskujemy u nich 
micz więcej zaufaniu i życzliwego poparc 
sz napawa nadzieją, że praca nasza nie pójdzie na 
ère 

Zaczęlinmy od gromadzenia materyałów, Nim 

p ogtusi bojkot, trzelia wiedzieć, co, w jakiej mie 
mis i w jaki spoRób bojkotować można. Rozesłaliśmy 
ns 200 przeszło kupców i rękodzielników krakow- 
nich kwestyonaryusze z pytaniami, które towary 
radzamy z Prus, które a nich można zastąpić 

jewymi. które jakimikolwiek innymi, a które 
uu warunkowo usunąć się nie dadza 

| Na pytania te odpawiedziała dopiero część za 
zagu © ale wynik ankiety daje już pewien obvaz 
me b zarysach. (kazało się, że jest zaledwie 
a p towarów, których na razie nie można 
dzat akądinąd, (chemikalia. niektóre papiery 
owo, cyrkle, niektóre wyroby skórkowej, że 
k innych artykułów można dostać po za 
awi, a lardzu wielu już i w kraju, że jednak 
dotychczas wszystko sprowadzamy 4 Nie 
1» przewaznie 4 Prus. 
mo ta nie jest jeszcze ukończona i dlatego 
jv najusilniej wszystkich, rozumiejących jej 
nie, aby ją poparli, zwracając się da nas z py 
i i objaśnieniami. Zw. fabrykantów, 
slowców , rękodzie! ilkich wytwór- 
udskich prosimy o podanie nam swych adresów 
pików 
porozumieniu z kupcami będziemy bojka 
siduwać stopniowo te artykuly. które eku- 
zbajkotować można, będziemy wpływać na 
handlowe i „grosistów”, aby kupców w miarę 
i zaopatrywali w wytwory krajowe. Tych 
ża uować będziemy, aby przez lekkomyślność 
luh veznyślność nię kupowali towarów pruskich, 
lwa których mogą się obejść, a na publiczność wy- 
wrzemiy jaknajsilniejszy nacisk, aby takich towarów 
pigizie bie przyjmowala. 
W pismie naszem 


wr 


teran 
arem 


morm 


w inoych piemach, które 


. adoj 


wśród nich odezuwają tę po- | 


STRAŻ POTLŚKA 


znaczony dla odbiorców; dla przemysłowców podamy 
w następnym numerze wskazówki w dwóch działach, 
a mianowicie w praemyśle drukarskim i szewskim. 

Nie ludzimy się, że praca nasza jest doskonała 
i od razu skutek przyniesie, ale mamy nadzieję, że 
raz zaczęta pójdzie stule naprzód, że z każdym dniem 
będzie się doskonalić i zataczać coraz szersze kręgi, 
jeżeli nam całe społeczeństwo, zarówno wytwórcy 
i kupcy jak i odbiorcy nie odmówią pomocy, o którą 
w imię wspólnego dobra prosimy. 

Dr. K. J. R. 


B) Bojkot towarów pruskich. 


Zaznaczona już w sprawozdaniu Sekcyi ekono 
micznej, że bojkotu od razu przeprowadzić nie mo- 
dna, że do systematycznego wyparcia pruskich to- 
warów potrzeba czasu i przygotowań, potrzeha 


| mozolnych i szezegółowych badań dla zebrania do- 


nan: awoich łanów użyczą, w ulotnych kartkach , 


i drukach i na tahlicach ogłoszeń, które w większych 
misstach na miejseneli widocznych umiescimy, hę- 
dziwy wyliczać wytwory pruskie. które bez szkody 
fla naszego kupiectwa usuwać z handlu należy i te 
polskie lub z innych krajów pochodzące, którymi 


je l sme zastąpić można. 

iłej podajemy na razie krótki wykuż je: 
du . drugich. Żaden Polak, poczawający się do 
obał=: «ców narodowych, nie powinien odtąd ku- 
pos syliezonych tam pruskich towarów. 

praca nasza była skuteczna i opierała wię 

kładniejszych wiadomościach, nawiązujemy 


” ze Siowarzyszeniem Ligi Pomocy przemy- 
win L.. ERREN ami handlowemi i rękodziel- 
er 2 cechami, weszlikmy w porozumienie z „Biu- 
PG dremucyjnem o żrádłach wytęśrownii przy 
atog «*szenin lechników* w Warszawie itd, 

boo tu mogą się tu i ówdzie okazać braki, 


muł * w spisie firm krajowych niejednę pominąć, 
ho „o zaczęliśmy dopiero i nie wszyscy przemy- 
wła» ogłosili się do nas Zastrzegamy się najsta- 
now»*, że nikogo mie pomijamy rozmyślnie, że 
pon miz: urzemysłówcami krajowymi nie rohimy 
żady. żnicy że nie mamy zamiaru popierać je 


dlnyei © gal dą drugich. Niech współzawodniczą 
sam dos ocią towaru, przystępną ceną, ruchliwońcią 
i sumiennońcią kupiecka. 
(idyby więc kogoś brakło. to tylko dlatego, że 
nam, sam nie dal znać o sobie, i takich prosimy, 
| aby zgłaszając się do nas, sprostowali pomyłkę, a nie 
PoBydzali nas o złą wolę 
Aby zebrać materyał wszechstronny, ursądzamy 
ankiety, na które zapraszamy przemysłowców i kup- 
cow qewzczególnych gałęzi. Wyniki hędziemy stale 
podawaj dowiądomości. Na teraz podajemy dorażny 
wyka kilkunastu artykułów z różnych gałęzi, prze- 
= 


'eodziennego 


statecznego materyalu, trzeba zjednoczonej pracy 
tych wszystkich instytucyi, towarzystw i komitetów 
miejscowych, która sprawę bojkotu wzięły w swoje 
ręce, 

Niecierpliwość ogółu jest jednak wielka. Ze 
wszystkich stron słyszymy: czemu nie rozpoczynacie ? 

Wubec tej niecierpliwości postanowiliśmy nie 
seliodzić wprawdzie z drogi systematycznych badań 
i wania stosunków, ale jednocześnie raz 
bojkotod towarów przeważnie 
użytku, najłatwiejszych 
do usunięcia i zastąpienia wyrobami 
krajowymi, lub, jeżeli krajowych niemi mi 
zagranieznymi, Co parę tygodni, a przynajmniej raz 
na miesiąc damy spis 15—20 lakieh artykułów. 
Mpisy te, powtarzamy, będziemy podawali w Straży 
po rozayłali dziennikom, będziemy 
wreszcie oglaszali płakutami. 

W dzisiejszym n.rze Straży polskiej podajemy 


Spis pierwszy. 


Odol, woda do plukania ust, falrykat pruski 
(flin w Bodenbach), posiada te same skladniki co 
inne wszystkie podobne płyny. Fabrykant wydaje 
olhrzymie Rumy na reklamę — w samej Galicyi 
ogloszenia kosztowały go w r. z. koło 10000 koron. 
Jakiż zatem musiał mieć adbyt, kiedy mu się to 
opłacało, Cena flaszki © dolu (2 korony) przechodzi 
prawie dziesięciokrotnie rzeczywistą jej wartość Ta- 


. każ samą wodę wyrabiają prawie wszystkie nasze 


apteki i drogerye (jedna z krakowskieli aptek wy- 
rabia aż 4 gatunki wody do nat) i biorą za nią 50 
do 75 hałerzy. Ale (ca prawda) flaszka, w której 
Odol sprzedaja, ma kształt oryginalny. — Warta 
e ża płyn (w mlecznem szkle krzywo u góry 
zakończonem) zapłacić trzy razy drożej 

Również olbrzymio są reklamowane prawdziwe 
sodońskie* pastylki Fay'a, wyrób pruski, składają 
się z cukru i Body. Ten sam skutek przynoszą 
wszelkie pastylki na kaszel: słodowe, klazowe itd 
Tylko pastylki Fay'a (w tem ich wyższość!) sq trzy 
razy droższe i niesmaczne. 

Pruskie ołówki Fabera, oraz inna niemieckie 
Hardmutla, Demla itd rozchodzą się u nas w milio 
nach sztuk. A przecież warszawskie ołówki Majew. 
skiego są znakomite, Jest ich kilkanaście gatunków 
ma różne ceny. Jeden z wybitnych naszych publicy- 
stów, który tylko wyjątkowo używa pióra i atra- 
mentu, a więc jest „smakoszem* na punkcie ołów- 
ków, twierdzi, że lepszych ołówków niż Majewskiego, 
nie wymyśli nawet.. Majewski, Faber jest hakaty. 
stą, który bezczelnie ogłosił, że drwi sobie z bojkotu. 
Czy nie wypadałoby zadrwić z niego. 

Mydła toaletowe pruskie i niemieckie wogóle 
zalewają nasz rynek, a przecież mamy wyhorne 
mydła fabryki „Tlen* we Lwawie, Różnowakiego 
w Krakowie, Bracha w Tarnowie, Pulaa w Warsza- 
wie. W ostatnich czasach wprawadzono do naszego 
handlu również wyborne mydła Malinowskiego 
z Warszawy. 

Pocztówki (widokówki) są jednym z najwięk- 
szych naszych zbytków. Nie jest przesadą obliczenie 
jednego z tejletonistów. że wydajemy na nie w Polsce 
eorocanie koła I0 milionów koron. Najbiedniejsza 
szwaczka, która nie ma co do ust włożyć. wydaje 
na miesiac przynajmniej guldena na te obrazki, prze- 
ważnie hohomazy. Ale jeżeli już tak zbytkujemy, 
nie wyrucajmy pieniędzy za granicę, a zwlaszcza 
nie bogaćmy Prusaków którzy głównie pocztówek 
dostarczają. Należy więc kupować wyłącznie polskie 
pocztówki, na których znajduje się firma polskiego 
wydawcy. Ale i pomiędzy niemi jest wiele wyko- 
nanych w Prusach. Więc przedewszystkiem patrzmy 


na firmę zakładu reprodukcyjnego. Na której poez- 
tówce takiej firmy niema, ta na pewno ż Prus po- 
chodzi, 

Atramenty pruskie Leonhardiego, Giinthera, 
Wagnera itl. dudzą się zupełnie zastąpić wyrobami 
fabryki „Iskra* w Krakowie. 

Forman, pruski środek przeciw katarowi można 
zastąpić środkami wyrabianemi na miejsen w każdej 
aptere i dlatego też tańszemi. 

Gumy płynne (arabskie) Leonhardiego nie są 
lepsze ani od gumy wyrabianej przez „Tlen“ we 
Lwowie lub „Ster“ w Stróżach, ani Karmańskiego 
i „Iskrę* w Krakowie. 

Kawa Kneippowską Kathreinera i cykoryę 
Francka można zastąpić surogatami kawy bar. 
Romaszkana w Horadencc. Wiśniewskiego i Łuczki 
w Podgórzu, Wolnego w Stanisławowie itd. 

Globus, Globin, oraz inne pasty do obuwia i me- 
tali rozchodzą się u nas milionami. Świeżo pruski ich 
fabrykant zamówił 3 miliony pudełek blaszanych 
na Austryę, z których milion nosi napisy polskie. 
Pasty te należy usunąć wobee takiej samej dobroci 
past fabryki „Iskra“ i p. St. Hofa w Krakowie, 
Bracha w Tarnowie, Ilmatowicza i Lewickiej we 
Lwowie. 

Woda kolońska oryginalna niczem się nie różni 
od wyrubianych przez wszystkie prawie nasze apteki 
i droguwrye. Różnice są tylko w cenie — „orypi- 
nalna* kosztuje 2 i 3 razy drożej. 

Wody mineralne sztuczne. wyrabiane przez Raącę 
i Chmurskiego w Krakowie, zastępują zupełnie wody 
oryginalne, na co mają świadectwa Towarzystw le- 
karskich, Co więcej niektóre z nich są w smaku 
daleko przyjemniejsze, a zawsze są kwieższe, Obce 
szczawy alkaliczne używane jako zwykły napój wy- 
bornie dają się zastąpić żegiestowską i krościeńską, 

Farby malarskie (dla artystów) sprowadzamy 
« Berlina, Monachium itd., mimo że farby Karmań: 
skiego w Krakowie cieszą się odbytem w Wiedniu, 
w Czechach, Rosyi itd. 

Co po koszykach pruskich i wogóle niemiec- 
kich, jeżeli mamy świetne wyroby koszykarskie 
z Rudnik, Qieszanowa, Warzyc. Dynowa, Zatora. 

Pudełka do kapeluszy damskich wyrabia Ma- 
ciejowski w Zawierciu Lepszych od nich niema 
nigdzie. Betki ich tysięcy idą do Paryża i Londynu. 

Szczotki pruskie i wogóle niemieckie niczem 
nie przewyższają szczotek warszawskich i wyrabia- 
nych u nas na Zwierzyńcu pod Krakowem, 

Opatrunki chirurgiczne sprowadzamy przeważ: 
nie z Prus (głównie z Berlina i Schemnitz). Nie 
mamy wlasnych. to prawda, ale również dobre są 
czeskie (Kornotxu). 

Narzędzia chirurgiczne stalowe bierzemy z Ber- 
lina, chot sławą światowa cieszą się wyroby Oba- 
riera w Paryżu, 

Albumów i wogóle tak zw. „papeteryj* idą do 
nas z Berlina całe wagony. Czy nie lepiej brać te 
artykuły z Pragi lub Pesztu, gdzie dział ten swietnie 
jest rozwinięty ? 


Korespondencye. 


Warszawa, w kwietniu. 

W Królestwie Polskiem jesteśmy świadkami od 
lut szeregu cichego, dobrowolnegn z naszej strony, 
wywłaszezania ziemi przez napływowych Niemców, 
Jesteśmy wysadzani z gleby ojczystej. W ukryty 
sposób banki herlińskie działają już po tej stronie 
kordom. Wyw: zaja nas! 

W chwili, kiedy obmyślamy sposoby odwetowej 
akcyi za ostatnie uchwały w sejmie pruskim i par- 
lamencie niemieckim, wróg gospodarzy w kraju na- 
szym, posiadłość swoją z każdym tygodniem roz- 
szerza. A my milezymy, nie reagujemy należycie, 
nie ogłaszamy czarnej księgi sprzedawczyków 7a- 
gou narodowego! 

Królestwo Polskie liczy z górą pół miliona 
zorganizowanych Niemców, w tem, jak świeżo ogla- 
szają prawicowe organa rosyjskie, przeszło 300.000 
poddanych niemieckich, z których większość odbywa 
powinność wojskową w Niemczech. 

W ostatnich latach Niemey gorączkowa wyku- 
pują w Królestwie ziemię z rąk polskich, zwłaszcza 
w powiatach pogranicznych (szczególnie rypińakim), 
i dząc pieniędzy i podlicytowując ceny, byle 
majątki przejmować w swoje posiadanie. 

Kto śledzi pisma ludowe i prawincyonalne, prze 
kona się o przerażających wprost faktach gremial- 
nego wykupowania ziemi polskiej. 


reag KULKA 


W Mazurze płockim, chłop Koląbryna pisze : 
„W okolicach Płocka Polak swoją ziemię sprzedaje 
Niemcnwi, ho mu znacznie drożej zapłaci, aniżeli 
Polacy. Niedawna pod Rypinem cały folwark Kłośno 
sprzedano tylko Niemcom, Teraz podobno ma być 
rozprzedany folwark Zasady, przestrzeni 25 włók“. 

Gospodarz z Białynina, w pow. rawskim, skarży 
się w Gazecie świątecznej, że: „tak się to niemieckie 
plemię pomiędzy nas wciska, jakby jaka przednia 
straż, która rozbiega się wszędy; aż trwoga ogarnia, 
że w końcu Prusacy caly kraj opanują. Tak n. p. 
u nas, tn w Rawskiem, powstaly liczne osady owych 
kolonistów Niemców i bardzo im się tu podoba. Wy- 
kupili rolę ojców naszych, orza ją swemi pługami, 
i coraz więcej tworzy się wsi niemieckich. W 
hlizkiej od nas wsi, Nowych Jankowicach, w pow. 
hrzezińskiw, jeszeze w roku 1905 miesz 
Polacy, a teraz są niema] sami Niemcy. * 

Nie bardziej pociesznjące objawy spotykamy 
ch częściach kraju naszego. Przed kilku 
tygodniami, w niedawno zamkniętej przez władzę 
Gazecie Codziennej. jeden z czytelników, p. T. K., 
uholewał, że w przeciagu ostatnich lat 10-ciu Niemcy 
wykupili w jednym tylko powiecie chełmskim nie 

iej niż 15.000 morgów ziemi, Obecnie — dodaje - 
wiem dokładnie, że właściciele. Polacy kilku średnich 
folwarków, ogółem jednak przeszło 4.000 morgów, 
poszukują nabywców i — wszędzie już Niemcy za- 
jeżdżają 

Podnosząc smutny stan sprawy, godzi cię je 
dnocześnie wszakże dotknąć sposobów. jakiemiby 
złemu zaradzić należało, 

Mojem zdaniem, do celu w 
prowadzą dwie drogi: 1) pod gri 
narodowego opinia publiczna musi zakazać Polakowi 
sprzedawać ziemię w ręce niemieckie; 2) spułeczeń- 
atwo polskie ma zorganizować na prawidłowych 
podstawach założony narodowy Bank pareelacyjny, 
któryby ułutwiał przechodzenie majątków w ręce 
chłopów polskich, zwłuszeza w tych przypadkach, 
kiedy ziemi grosi naby prźeż kupea niemieckiego 

Bruk należycie popieranej tego rodzaju insty 
tucyi spolecznej dostatecznie już odezuwają sami 
chłopi nasi, z przerażeniem spoglądający na wykup 
zieni polskiej przez Niemców 

W płuckim Mazurec chłop 4 pad Rypina, ukry 
wający się pod pseudonimem Amerykanina. wręcz 
skarży się w numerze U tym tego pisma: „Niemey 
wykupują u nas ziemię, pareelują folwarki, bo mają 
swoją organizacyę (!) i jednoczą się do kupna. My, 
Polacy, tego nie robimy, a Towarzystwa założonego 
w tym celu „Polska Macierz małorolnych* nie orga- 
nizujemy po powiatach i wsiach. „Zaprawdę -- ubo- 
lewa dalej Amerykanin intelizencya i panowie 
ze wai wielki grzech przed narodem mają, że takiej 
dobrej sprawy nie popieraja, a toż to teraz naj- 
pierwsza sprawa w Polsce to ta, aby skupiać nas, 
chłopów polskich, w kupno ziemi, a nie dać jej 
Niemcom! My sami, chłopi, nie umiemy się brać do 
zakładania kół Macierzy rolnej, ala panowie to po- 
winni robić i księża, a my za nimi pójdziemy kupą. 
A mamy i gotówkę z Ameryki, ale jednego nie stać 
nu folwark, a do kupy sami zebrać się nie potrafimy; 
jak gdzie ka. proboszez o tem myśli, to i dobrze, 
a panowie o tem nie myślą. Zle, doprawdy żle“ 

Czyż gorzkie te słowa szczerej prawdy, powie- 
dziane językiem prostym, chlopskim, nie powinny 
Btarczyć 4a cały program akcyi, za wszelkie hasła 
pobudzające ? 

W prostym chłopie uaszym budzi się snadź 
zdrowy instynkt samozachowawczy. Chłop polski 
własną ręką i piersią pragnie tamę położyć dalszemu 
zalewowi germaniamu u nas. Chłop nasz odczuwa 
nieliezpieczeńwtwo i wie, że gromada to wielki czło- 
wiek, więe prosi o organizacyę ze strony czynników 
inteligentnych. Czyż społeczeństwo polskie pomocy 
tej odmówić może ? G. 


danym przypadku 
ba miana zdrajcy 


po 
5. 


Poznań, w kwiałniu. 


Dwa razy już obiegała Poanań trwożna wia- 
domokć, że starosta krajowy (landrat) z polecenia 
komisyi kolonizacyjnej wręczył obywatelom wiej- 
skim w powiatach gnieżnieńskim i wrżesieńskim 
żapożew przymusowego opuszczenia majątku. Po- 
gloska okazała się fałszywą. Groza oczekiwania, ia 
przygnebiejąca chwila spodziewanego, nieuniknio- 
nego nieszczęścia trwa nadal. Denerwuje obywateli 
wiejskich i odhiera im tak potrzebny dzisiaj spokój, 
tak konieczny rozwagę. 

Stanowisko obronne społeczeństwa przedstawił 
w wycaerpującym wykładzie poseł do sejmu i par- 


lamentu, mec. dr. Z. Dziembowski. Chodzi głównie 
u to, aby skazany na wywłaszczenie osiągnął jak 
najwyższą cenę za swoją własność. W tym celu 
zaleca wytrawny obrońca nie przyjmować z góry 
chociażby najponętniejszej ceny za hektar, ale wy- 


mówić sobie czas do namysłu. w ostatecznym razie | 


z pomocą Zwiazku ziemian przeprawadzić proces | 


przez wszystkie instancye. Nkutecznym środkiem 
przeciwdziałania zamysłom kolonizacyi jest parec- 
lacya podatnych kn temu majatków luh ich części 
pomiędzy polskich gospodarzy, których wywłaszczenie 
ma dotknąć tylko w najkonieczniejszej „potrzebie” 
Parcelacya tem bardziej obecnie jest pożądana, o ile 
na jesień czeka nad nowa ustawa: zakaz lub co 
najmniej ograniczenie parcelacyi polskiej 

Ponieważ będzie wolno mówić po polsku tylka 
do 3-go czerwca, t. j. do końca przedwyborczej 
ugitacyi sejmowej, stolica Wielkopolski ma mieć 
podłnę ostatniego apisu ludności tylko 59 procent 
Polaków. Wydaje to się dość niewiarogodnem, na- 
wet jeżeli zważymy, że wszyscy robotnicy i niżsi 


urzędnicy kolejowi, portowi i miejscy zapisani są 


jaku Niemcy w spisach urzędowych. Natomiast oba 
obwody poznańskie wiejskie, wschodni i zachodni, 
ubradować mogą na wiecach publicznych. Niestety 
Trbanów, dawniejsze przedmieście, włączono nie 
dawno do „Wielkiego Poznania” iw obszernej tam sali 
nie da się zrobić użytku, Pozostają jeszcze lokale 
w Głównie, którą chcą z miastem połączyć tram 
wajem elektrycznym, gdzieby od biedy mogły od- 
bywać się zjazdy i obrady dopóki i ta część 
nie dozna dobrodziejstw łączności z „Wielkim Po- 
znaniem* Paragraf 7. (w oliecnyu nowym ukła- 
dzie 12.) jest wogóle tak elastyczny, że do dziś 
nie wiemy, czy będzie wolno obradować Towarzy- 
stwu np. Przyjacióť nauk, im, K, Marcinkowskiego, 
Ozytelni ladawych itp. 

Dozwolone są cò prawda narady Towarzystw 
bez ograniczeń językowych, ale o tylo tylko, o ile 
nie mają charakteru zebrań publiezn; Derydo 
wać tutaj będzie samowola policyi, bo chociażby 
można ogłosić, że tylko członkowie z legitymacya 
mają prawo wstępu na zebrania, sprawa charakteru 
publicznego zależna będzie od dozorującego ajenta 
policyjnego lub wskazówek, jakie z góry otrzymał. 
Nie wiemy dalej. czy dozwolone będą wykłady 
naukowe, Ohrazy wietlane, przedstawienia sceniczne, 
chociaż może zaraz tentru polskiego nam nie zamkną. 

Generalny wiee w Poznaniu, który unormować 
ma stanowisko społeczeństwa polakiega wobec wy 
włąszczenia i ustawy zebrań odbedzie się 4 maja; 
udział posłów zapewniony. Będzie wiec ten olbrzyroią, 
ale poważną i legalną demonstracy4 narodową, jakim 
był dia wychodźtwa wiec w Berlinie. 

Tymeźasem pisma hakatystyczne, nie zadowo- 
lane z ustaw, przez sejm i parlament ukutych, za- 
powiadają nowe „prawa“ w najbliższym czasie. Po- 
nieważ zaś rządzą w Prusach i rzeszy ludzie w ro- 
dzaju Schoultzów, Wagnerów, Vonbergów i Welcke- 
rów, więć zapowiedzi te nie są bezpodstawne. Sejm 
ma ueliwalić zakaz parcelacyi polskiej, n parlament 
przeprowadzić „prawo“ drukowania obok polskiego 
tekstu pism tlumaczenia niemieckiego, dla „lepszej 
kontroli“. Dzisiaj wszystko jest prawdopodobne, więc 
prasa ludowa zwłaszesa porusza nów nowe środki 
obrony. Prasę musiałyby xastąpić broszury i druki 
ulotne, coś w rodzaju znakomitego: „Posła do ludu 
polskiego“, drukowanego w nakładzie posła Adama 
Napieralskiego w setkach tysięcy egzemplarzy. Do 
tej pory wyszły Posła dwa numery, zawierające 
popularne artykuły społeczne, ekonomiczno i poli- 
tyczne. Czysty dochód z broszury. sprzedawanej zau 
10 fenigów, przeznacza poseł Napieralski na ntrzy- 
manie połskiego biurn parlamentarnego, które od 
pół roku żyje własnym jego kosztem, oraz na dal- 
sze wyduwnictwa patryotyczne. 

Święta Wielkanocne spędził znany na całą Eu- 
ropę Michał Drzymała a Podgradowie w nowym 
wozie mieszkalnym, zbudowanym dla niego 4e skła- 
dek publicznych. Wóz wykonała na mocy konkursu 
firma A. Dzieciuchowicza w Poznaniu ku zupełnemu 
zadowoleniu komitetu. Składa się z przedsionka, 
kuchni i pokoju mieszkalnego; całość ma 8 metrów 
długości, 21/, szerokości, a blizko 3 metr. wysokości. 
Komitet zakupił od Drzymały stary wóz jego, 
a każe go naprawić i kwieżo pokryć i adda jednemu 
ze zgłaszających się licznie kandydatów tego ro 
dzaju popularnych już u nas miesskań. Wóz oglądał 
nawet wysłany ad koc działacz kaszubski, aby 
aposób zbudowania i zabezpieczenia „domu“ przed 
zimnem i deszczem zbadać. 

Tak to potrzeba tworzy środki, czego dowodem 


właściwie cały mój list dzisiejszy. W opędzanin 
wrogom doskonali się zmysł odporności, wytr) 
łości. a na miejsce zdenerwowania znów wstę 
rozwaga 1 ulnońć w ostateczne zwycięstwo d 
sprawy. b 

Dla charakterystyki wrogiej nam prasy ehel 
bym wkońcu jeszcze wspomnieć artykuł J 
Tageblatitu. Nawiązuje on rzecz do nikczemnego 
derstwa namiestnika Potockiego i zapytuje się, czy 
bee tega faktu Polacy (!!) moga się jeszcze uważa 
naród kulturalny. wyższy od Niemców. Przecierı 
oczy, czytając ten elaborat p. Welikera, nie dm 
rzając sobie. A jednak pisał tnk, a nie inaczej. 
sam pan poprzednio ubolewał głębuko nad tem 
Polakom padczas wyborów wolno agitować 
polsku, tak, że Prusacy nie mogą się przed nie 


„bronić l”... Wasz. ło 
D 

a 

Sucha, w kwietniu, A 


u; 

W Nuchej zawiązał się jeszcze w grudniu gł 
komitet obywatelski, mający na celu propagowanę 
bojkotu towarów pruskich, niemniej bojkotu robotu- 
czej emigracyi do Prus, której właśnie puwiat ać 
wieeki dostarcza najliczniejszego kontygentu i kf ni 
w roku ubiegłym przybrała wprost zastraszaj 
rozmiary. 

Komitet nasz, skazony w swej akeyi na aat 
pły zakres działania, pozbawiony potrzebny 
ków, fachowych sił, oraz oficyalnego poparej 


watnej apitacyi, Srodki te jednak 
wydały bardzo skromny rezultat 
szkodę stanowia zawodowi ajeuci emikruc 
krutujący się ze ster wiejskich. którzy mi 
stale w dunej wsi, dzięki swoim rozległym M 
kom znajomości i dzięki osobistemu spryfowi. umi 
panować bardzo jen mych ludzi, iż 
kie Ingiezne perawazye lub jakiekolwiek apelu 
do aczuć patrystycznych adnusi w gruncie rzec! 
dotąd jeden staly rezultat: upatyczne potaki 
w oczy n utwierdzanie się na wewnątrz w 
ności do wszystkiego co trąci „aurdotensi 

4 jest opinia ebłopska n ak 
j, j czasem przy podniesionej tempe: 
ratnrze wiecowej dają niektórzy śmielsi chłopi swój 
wyraz. Odzywają się glosy: „Panowie nie pozwi: 
laja nam iść da Prus, ba chcą, byśmy się im za psie 
pieniądze, za 20 et. dziennie wysługiwali". Wszelkie 
tłómaczenia, iż nie chodzi o powstrzymanie ruchu 
emigracyjnego wogóle, tylko o skięrowanie go w le- 
psz, bardziej nam przychylne kraje, nie zu 
posłuelu. 

Opinię taką ugruntowały u oliłopa tutaj opłakane 
stosunki ekonomiczne, rozbudzenie stanowych ni- 
miętności z okażyi ostatnich wyborów do Hady 
Państwa i podziemna agitacya domorosłych ajertów 
emijgrac; ch, którzy z dawien dawna pozostają 
w stosunkach z pruskimi nraryuszami i trakrują 
każdy krok akeyi bojkotowej jako zamach na evoja 
egzystencyę. 

W tym stanie rzeczy wszelka akcya napo 
ustawicznie na nieprzeżwyciężone niemal a 

Wobec braku dat statystycznych nie jeste Woy 
w możności podania cyfrowo wysokości umigrsicy) 
wyrobniczej do Prus powiatu żywieckiego o ile 
jednak, znając wybornie lokalne stosunki, mogę stwi eT- 
dzić. to wychodztwo pruskie reprezentuje w naszyli 
okolicach co najmniej 60%/, ogólnych sił roboczy/ch 
(nie wyrobniezych tylko). j 

deśliby chodziła o traktowanie całej sprawy 
rzucanych już w kraju haseł bojkotowania emigrejcy! 


| polskiej na seryo — to jedynym racyonalnym Apo- 


sobem tej akeyi hyłohy zorganizowanie w krajut=1l- 
nego centralnego hiura pośrednictwa pracy, które 
jednak nie ograniczałoby się do regulowania prze 
pływającej przez większe centra fali emigracyjnej, 
ale ujęłohy przedewszystkiem w pewne formy „tw%0- 
rzący się“ na prowincyi ruch, zwłaszeza w okolicach 
tak żywo emigrujących jak nasze. Wyqwsażenie tej 
akeyi przez Read krajowy w odpowiednie fundusźć, 
nadanie jej oficyalnega krajowego cliaraktern (je” 
dnakowoż przy wystrzeganiu się wszelkich biaro- 
kratycznych szablonów), rozrzucenie po całym kraju 
filialnych instytucyi, prowadzonych energicznie a ostro- 
żnie, bez zbytecznega rozdrażniania namiętności wiej: 
skich — i co najważniejsze wciągnięcie do organi- 
zacyi owych domorosłych ajentów emigrasyjnych 
(żciganych ohecnie bezmyślnie przez nasze władze 
polityczne), którzy, jeśli im się tylko zaliezpie:zy 1ch 
= 


ny zarobek, mogliby całej sprawie oddać 
nieocenione korzyści. 
imo wszelkich trudności nie ustajemy w pozy- 
ch usiłowaniach i dlatego z radobcią witamy 
„Straży polskiej“ — która, ufamy, 
bwać zakreślone sobie postulaty. Pra- 
iemjv wejść z Szanownem Towarzystwem w bliższy 
paleng £ i usilnie prosimy o łaskawą PO w na- 
A. 


szej jacy 


Foanizacya „Straży Polskiej”. 


Rtatutu 


fPodajemy na tem miejącu streszczenie 
Stra ży Polskiej”. 
el stowarzyszenia i środki do osiągnięcia go dą- 
e f 3 i 4 statutu) przedstawi? szczegółowo prezes 
ży P.“ w swem przemówieniu (patrz str. 3). 
Dochody stowarzyszenie czerpie: z wkładek człon- 
z darów, zapisów, subweneyi itd. Fundusz żelazny 
Ja się z wkłudek członków założycieli, z darów 
nie na ten fundusz przeznaczonych i z kwot, uchwa- 
h przez Walny Zjazd stowarzyszenia. 

Ozłunkiem „Straży Polskiej! może być bez różnicy 
ażdy Pulak, przyjęty przez Koła lub Zarząd głó 
Qzłonkumi stowarzyszenia moga być i osohy prawne. 
Członkowie dzielą się na: a) zwyczajnych, opła- 
sh wkładkę roczną, ustanowiona przez Zarząd 
y obecnie 2 K 40 h); b) wspierających, składa 
h jednorazowo 50 K i c) założycieli, składających 
razowó 200 K. 

Każdy członek ma prawo brania udziału w zgro- 
niach Koła, do którego zależy, i jest wybieralny 
gtkie urzędy stowarzyszenia, 

iem jednania członków, zbierania składek i prze 
zanin czynności, przez Zarząd główny poruczo 
ianuje tenże Zarząd delegatów stowarzyszeni. 
ię znajduje więkeza ilość członków, tam za zgodą 
gł. może powstać Koło „Straży Polskiej”, 
anizacya Kół jest wzorowana na organizacyi 
koły ludowej. Koła spełniają zadania Towa 
a i polecenia Zarządów: płównego i okręgowego. 
swoje osobne Zerządy i osobne Walne zproma- 
wybierają delegatów na Zjazd Walny i na Zjazdy 
we, Część wkładek zatrzymują na swoje potrzeby 
administracyi. Mogą również dla siebie czerpać 
« darów, zapisów itd. Szczegółowe postano- 
| tyczące się Kół, omawiają obszernie $$ 12—31 
„Straży Polskiejć. 

Związki okręgowe składają się z kilku lub kilku- 
Kół najbliżej siebie położonych. Celem ich uje- 
jnienie i ożywienie działalności Towarzystwa, oraz 
úr nad czynnościami Kół. Organami Związków okrę- 
ych są: Zjazd okręgowy i Zarząd okręgowy. Zjazd 
się z delegatów Kół do Związku należących. 
Zarząd główny „Straży Polskiej” składa się z 30 
ków, wybieranych przez Walny Zjazd. Zarząd wy- 
zpuźród siebie na jeden rok prezesa, 2 wicepre- 
„ 2 sekretarzy i skarbnika. Zarząd jest naczelnym 
em stowarzyszenia i kieruje całą jego działalno- 
Nadzór nad czynnościami Zarządu i kontrolę kasy 
ag spełnia Rada nadzorcza, wybierana przez Walny 
d Towarzystwa. 

olny Zjazd odbywa się corocznie najpóźniej w mie- 
u**, « miejscowości przez Zarząd główny ozna- 


sia 
czonej. Biorą w nim udział członkowie Zarządu głów- 
i Rady nadzorczej, deleguci Towarzystwa, oraz 
prezydya i delegaci Kół i Związków okręgowych. 
Tak się przedstawia w krótkim zarysie organiza- 


nep 


cyk r Siły Polskiej 
1s rnajdują się w statucie, który na każde 


ład farząd główny (Kraków, Floryańska 1). 


i ad 
Z mie i działalność „Straży Polskiej“. 


wiecu zwołanym w dniu & grudnia 1907 r. 
wie w celu zaprotestowania przeciw gwałtom 
zapadła między innemi następujaca nchwała : 
chwili grożącega naszemu narodowi niebezpie- 
ı wzywamy całe społeczeństwo polskie do ea- 

a uy przez zjednoczenie wazystkich sił ducho- 

s anomicznych narodu, celem ubezwładnienia 

a - sily nad prawem“, 
lutrzebę i organizacyę samoobrony ściślej określił 

+ dla obrony kresów zwołany z inieyatywy p. Ma- 

+) Siedlerkiej w dniu 15 grndnia, który postanowił 

mi do życia „Straż Polaka“. 

Komitet wiecu dla kresów w połączeniu z częścią 

b ein wiecu „protestującego* uznał za swój obo- 

k przystąpić do organizacyi „Straży Polakiej“ 
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| i ułożywszy projekt jej statutu, zwołał w d. 26 aty- 
cznia 1908 r. zgromadzenie organizacyjne, Na zgroma- 
dzeniu tem przyjęto główne zasady organizacyi i zgło- 
szono liczne uzupełnienia do statutu. 

W połowie lutego uzupełniony statut przesłano 
Namiestnictwu do zatwierdzenia, — poczem komitet or- 
ganizacyjny podzielił się na sekcye i zajął się pracami 
przygotnwawczemi. 

Po zatwierdzeniu statutu w d. 20 marca odbyło 
się Walne zebranie członków „Straży“, które wybrało 
Zarząd główny i Radę nadzorczą. Do Zarządu głównego 
weszli pp.: Antoni Balicki, Kazimierz Bartoszewicz, 
Marya Błotnicka, Dr. Franciszek Bujak, ks. Dr. Józef 
Caputa, Dr. Leopold Caro, Maksymilian Chyżewski, 
Maryan i Szymon Dąbrowscy, Tadeusz Dropiowski, Ja 
nisz Dymek, Dr. Tadeusz Grabowski, Władysława Ha- 
biehtówna, Zygmunt Kremer, Dr. Kazimierz Kumaniecki, 
Dr. Kazimierz Lubecki, Jan Matkowski, Michał Magiera, 
Kazimierz Niesiołowski, 
Jordan Rozwadowski, Dr. Lucyan Rydel, Wincenty Sa- 
talecki, Marya Siedlecka, Dr. Wacław Sobieski, Dr. Ma- 
ryan Starzewski, Dr. Wacław Tokarz, Władysław du 
Vall, Marya Wolińska i Dr. 
zorczej powołano pp.: Klandyusza Dębickiego, Franci- 
szka Macharskiego, Edwarda Szancera, Zdzisława Sę 
dzimira, Franciszka Skrzyniarza, Franciszka Ks, Tom- 
kiewiczu i prof. Dra Bolesława Wicherkiewicza. 

2 marra Zarząd główny dokonał wyboru prezy- 
dyum. Na prezesa powołano p, Kazimierza Bavtoszewi 
cza, dotychczasowego przewodniczącegu komitetu orga- 
nizacyjnego; na wicepresów: ks. Dra Józefa Caputę 
i adw. Dra Kuzimierza Jordan Rozwadowskiego; na se- 
kretarzy: p. Władysława du Valla i dyr. Maryę Bło- 
tnicką; na skarbnika; p, Maksymiliana Oltyżewskiegu, 
na zastępcę skarbnika: p, Maryę Wolińską. 

Komitet podzielił na sekcye: organizacyjną 
(przewodniezący prof, Magii ekonomiczną (przewodn, 
Dr. Rozwadowski), językowo'prasową (przew. K, Bar- 
toszewicz), wiecowo-odczytową (przew. K. Lubecki), wy 
cieczkówą (przew. Dr. J, Wróbel) i dla spraw koloni- 
zacyi i wychodztwa (przew. Dr. Kumaniecki). 

Bekcye zajęły się przedewszystkiem wygotowaniem 
programu swej działalności 

Program ten, zarówno jak swą działalność, przed- 
stawiają obszerniej w dzisiejszym Nrze Straży Polskiej 
sekcye ekonomiczna i prasowa. Staraniem i pod redakcyą 
drugiej z nich wychodzi nasze piamo. 

Sekcya organizacyjna zajęła się jednaniem człon- 
ków, zakładaniem Kół, wyszukaniem delegatów, ułoże- 
niem regulaminów dla Zarządu głównego, Zarządów 
okręgowych, Kół i sckcyj. Zawiązała stosunki z orga- 
nizacyami hojkotowemi. Obecnie tworzy Koło akade- 
mickie, Wspólnie z sekoya wiecową zajęła się urządze- 
niem wiecu w Krakowie (patrz niżej). Utworzyła biuro 
„Straży Polskiej“ i wynajęła dła niego lokal. W naj 
bliższych tygodniach rozmieści w Krakowie, we Lwo 
wie i w innych większych miastach galicyjskich osobne 
tablice, na których stale będą rozlepiane ogłoszenia 
i komunikaty „Straży“, 

Sekcya wiecowo - odczytowa urządziła 3 wiece: 
w Krakowie w d. 4 kwietnia, w Łobzowie 12 kwie- 
tnia i w Krzeszowicach 26 kwietnia. 

Na wiecu krakowskim przemawiali: prezes „Straży“ 
(przemówienie jego podajemy powyżej), prof. M. Ma- 
giera (o obowiązkach narodowych) i Dr. J, Wróbel (cha 
rakteryntyka Kościuszki). W dyskusyi zabierali udział 
przedstawiciele rzemieślników, robotników i młodzieży, 


Przebieg całego wiecu był bardzo podniosły, patryoty- 
eznego nastroju zgromadzenia nie zakłówił żaden dyso- 
nana. Mowcy, biorący udział w dyskuayi, gorąco zachę- 
cali do popierania „Straży Polekiej*, Wszystkie pisma 
krakowskie podały obszerne z tego wiecu sprawozdania. 
Podczas wiecu wiele osób zapisało się na członków 
Straży“, a między innemi znakomita poetka nasza Ma- 
rya Konopnicka, 

Na wiecu w Lobzowie przemawiali pp.: K. Bar- 
toszewicz i M. Magiera, Po ich przemownch rozwinęła 
się długa pogadanka o sprawach publicznych. Prawie 
wszyscy obecni zapisali się do „Strażyć, Do urządzenia 
wiećn przyczynił się z obywatelska gorliwością p. Gu- 
staw Lazar, 

Wiecowi w Krzeszowicach przewodniczył p, burmistrz 
Krawczyńs| - zastępcą wybrano Dra Walczkowskiego. 
Przemawiali w imieniu „Straży Polskiej“: Dr. Wróbel, 
p. Dymek i prof. M. Magiera. Uchwaluno wśród znpału 
patryotyczne rezolucye. W wiecu brała udział cała miej. 
scówa inteligencya, — bardzo licznie stawili się mie- 
szezanie i włościanie okaliczni. Obecni tłumnie przy- 
stąpili do „Straży Polskiej“. Obszerniejsze sprawozdanie 
z tego wiecu z powodu braku miejsca odkładamy do 


następnego numeru. 


Dr. Jan Ptaśnik, Dr. Kazimierz | 


„Jan Wróbel. Do Rady nad- | 


Słuchacze składali się przeważnie z klasy robotniczej. , 


| 


| od 25 marea do 28 kwietnia. 


Najbliższe wiece odbędą się w Bochni, Tarnowie, 
Żyweu i Jaworznie, 

Sekcyn wiceuwa-odczytowa ułożyła też program 
popularnych systematycznych wykładów naukowych, 
do których zaprasza prelegentów. Prócz tego urządzi 
w najbliższym czacie szereg odczytów, które przyrzekli 
na dochód „Straży“ wygłosić wybitni przedstawiciele 
literatury i działacze społeczni. 

Sekcya wycieczkowa bierze udział w pracach 
Związku turystycznego, który wraz ze Szkołą ludową 
zajmuje się urządzaniem wycieczek ludowych. Staraniem 
jej wyjdzie „Przewodnik po Kmkowie“, zastosowany 
do pojęć i potrzeb członków wycieczek ludowych. 

Program i działalność sekcyi wychodztwa i kolo- 
nizacyi obejmie cnobny obszerny referat, który dla braku 
miejsca nie mógł być pomieszczony w 1 Nrze „Straży 
Polskiej”. 

We wszystkich czynnościach sekcyj bierze udział 
prezydyum. 

Posiedzeń różnych sekcyj odbyło się 21 w czacie 
Prócz tego dwa razy 
abradował Zarząd główny, zatwierdzając uchwały sekcyj, 
przekazując im czynności i załatwiając ogólne sprawy 
"Towarzystwa. „Wydział ścisłyć Zarządu odbył 6 po- 
siedzeń. 

„Dziennik korespondeneyjnyć 
418 załatwionych korespondencyj, 
tów przesłanych dziennikom. 

Olo jest w krótkim zarysie obraz działalności 
„Straży Polskiej“ w ciągu pierwszego miesiąca jej 
jetnienia. 

Należy dodać, iż Spółka kredytowa członków Tow. 
ubezpieczeń przeznaczyła na cele „Straży Polskiej” 
400 K, Za to szlachetne poparcie składamy najszczersze 
podziękowanie, 

Prof. Dr. Bolesław Wicherkiewicz, członek Rady 
nadzorczej, zapisał się jako członek założyciel „Straży 
Polskiej“, składając kwotę 200 K. Oby ten czyn jego 
znalazł licznych nakladowców. 

W składzie Zarządu głównego zaszła ta zmiana, 
że na miejsce pp.: Kazimierza Niesiołowskiego i Zy- 
gmunta Kremera, którzy z braku czasu złożyli mandaty, 
powołano p. Józefa Filipowskiego i Zygmunta Zicm- 
biekiejgo. 


„Straży“ wykazuje 
oraz 90 komunika- 


Czlonkiem „Straży Polskiej“ może być 
każdy Polak bez różnicy płci, którego przyj- 
mie Zarząd główny lub Zarząd Koła. 

Wkładka na rok 1908 wynosi 2k. 40h. 

Kogo stać na to, daje więcej. 


Rozmaitości. 


Ruszczenie sią ludu polskiego. Jeden z wybi- 
tnych ludowców przysyła następujące nwagi: 

Kto śledzi hajdamackie piama, ten zauważył, jak 
to hejdamacy zachęcają swoich księży, nauczycieli itp. 
do zbierania pieśni ludowych, spisywania obyczajowych 
obchodów i zwyczajów świątecznych. Instytucye ruskie 
lożą nawet na ten cel pewne subwencye. 

Frzeciw takiej pracy nicby mieć nie można. Niech 
Rusini pracują na drodze kultury, niech się cywilizują. 


! Ale tn zachodzi pewna, bardzo poważna okoliczność, na 


którą nikt dotychczas uwagi nie zwrócił. Oto we wscho- 
dniej Galicyi, gdzie ludność jest mieszana, prawie wazy- 
gey Polacy przejęli bardzo dużo pieśni ruskich, nasią- 
kuęli ruskimi obyczajami i zabarwili ewój język ruskimi 
słowami i zwrotami. 

Podaję tu najcharakterystyczniejsze przykłady zru- 
szczenia polskiego ludu a przedewszystkiem zakażenia 
języka; tak w narzeczu ludowem Galicyi wschodniej 
mamy takie dziwolągi stałe, powszednie, zasiedziane : 
huba— grzyb, swołok — belek, bojar —-członek orszaku 
weselnego, knelyni—panna młoda kneż—pan młody, 
łokcza—pęcak, psono—jagły, terlsha—wóz, kiną*— 
rzucić, nahadać se— przypomnieć sobie, zabyć— zapo: 
mnieć i t. d, nie licząc akcentowania mowy, zakończeń 
np. przymiotników „dobryj, uczonyj” i t. d 

Wszystkie prawie pieśni weselne śpiewają Polacy 
po rusku. Obchodzą też na wzór ruski „baiwki* i śpie 
wają pod kościołami ruskie haiwkowe pieśni. 

Polacy też żegnają po trzy razy wychodzące w pole 
bydło, żegnają po trzy razy chmury na sposób ruski. 
Gdy Rusini wezmą się do akrzętnego zbierania pieš‘, 
zwyczajów itd., to na podstawie dat statystycznych mup: 
sobie rościć prawo do mnugich rzeaz polskiego lad:, 
twierdząc, że rzesze ie są ruskie „łatyńskoho obriad <*, 

Na te szczegóły trzeba koniecznie zwrócić baczną 
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uwagę, zwłaszcza ze strony inteligencyi prowineyonal- 
nej, księży, nauczycieli, obywatelstwa i t. d. Trzeba 
uświadomić polski Ind i spowodować go, aby zaniechał 
obcych zwyczajów, obcych pieśni i obcej mowy, 

A początek ku temu niech zrobią księża, przez 
natychmiastowe zakazanie obchodu „haiwek* koło ko- 
ściałów. Znam wypadki, że nowo mianowani probo- 
szczowie, pochodzący z Galicyi zachodniej, potrafili w je- 
dnym roku zwyczaje te usunąć. Wprawdzie potrzebne 
jest zachowanie pamiątek obyczajowych, zwyczajów 
i pieśni, ale zwyczaje, o których tu mowa, nie są nasze 
i trzeba je energicznie wykorzenić, a w azczególności 
trzeba ratować język ojczysty od zruszczenia. 

Zacne polki. W Berlinie w sali „Sud-Ost* odbył 
się 21 z. m. wiec polek, na którym zapadła następu- 
jąca rezolucya : 

„Polki, zebrane w celm zaprotestowania przeciw co 
dopiero dokonmnemu zamachowi na język przodków 
swoich, przysięgają uroczyście, że im więcej wróg na- 
ród polski prześladować będzie, łam gorliwiej pielę- 
gnować będą tradycye i ideały narodowe, należeć będą 
do polskich Towarzystw, kształcić się będą wzajemnie 
w języku polekim i w historyi polakiego narodu, na 
zabawy niemieckie nigdy nie będą uczęszezały, za mąż 
za niemców nie wyjdą same i dzieciom na małżeństwa 
2 niemcami nie pozwolą. że przy ognisku domowem 
używać będą tylka pięknego, ukochanego, n tak przez 
wroga prześladowanegu języka ojezystego polskiego, że 
2 domu swego uczynią twierdzę dla wroga niezdobytą 
i że dzieci też na dobrych wychowaja polaków i polki, 
wiernych synów i córy narodu, w którego lepsza przy- 
szłość niezłomnie wierzą“. 

Okrzykiem „Cześć Ojezyżnie* zamknęła przewo- 
dnicząca ten — moża ostatni wiec polek w Berlinie, 

Z Bielska. W niedzielę odbyło się konstytuujące 
zgromadzenie Związku niemieckiego dłu Bielska 
i okolicy, W zgromadzeniu wzięło udział do 500 osób 
z Bielska, Skoczowa i innych miejscowości. Działalność 
związku rozszerzono też znacznie bardziej, niżhy wska 
zywała nazwa jego, gdyż do wydziału wybrano między 
innymi przedstawicielami Skoczowa znanego renegata 
tamtejszego Kozdonia. Między celami, jakie związek po 
stawił nobie, znajduje się także punkt, wsknzujący na 
potrzebę zasilenia stanu rzemicślniczego Niemcami, a wy- 
pychanie ze atanu tego rzemieślników słowiańskich. 
Znaczy to, że Związek będzie sprowadzał rze 
mieślników Pruaaków, a bojkotował rzemieślników 
słowiańskich, ludzi miejscowych i niszczył ich. — Na 
tem specyalny punkt działalności śląskich hakatystów 
niemieckich przedewszystkiem winno się zwrócić uwagę. 

Niebezpieczny bunt, W Poznaniu na starym rynku 
w pałacu hr. Działyńskich ma skład obuwia p. "Ko. 
czorski, Przed kilku dniami zawezwano go do biura 
policy budowlanej i tam mu uświadczono, że miki 
usunąć czerwony but, namalowany obok składu. Wolno 
mu kazać namalować but, ale w innym kolorze. 

Otrzymujemy następujące pismo: Stwierdziwazy 
na podstawie cennika firmy Willy Sehlawe Berlin $. W. GL. 
Gitachiner Str. 15, że koła marki „Multiplex i Mono 
pol“ są pruskim wyrobem, jakkolwiek z różnych innych 
powodów, w które nie wchodzimy, w jednem z prze- 
mysłowych miast granicznych auatryackich, składane 
bywają, zwracamy uwagę naszej patryotycznej młodzieży, 
aby pamiętając na hasła, na obowiązujące w odwecie za 
politykę pruską, sama tychże kół nie kupowała i in 
nym na walkę naszą polityczną uwagę zwracała. 

Najpoczytniejsze pismo polskie. Najnoczyt- 
niejszem pismem polskiem jest niewątpliwie (razela 
Grudziądzka, organ wydawany przez posła Wiktorn 
Kulerskiego. Nadesłano nam właśnie poświadczenie na- 
taryalnc, w którem radca sprawiedliwości Ileinrich Glo- 
gauet stwierdza urzędownie, że (Gazetę (irudziądzką 
w marcu b. r. drukowano i wydawana w 83.500 epzem- 
plarzach, z których conajmniej 80.935 rozsyłano do 
zamiejscowych urzędów pocztowych. Żadne z pism pol- 
skich w Ualicyi lub w Królestwie nie może nawet 
w przybliżeniu równać się pod wzgledem rozpowszech- 
nienia z Gazelą Grudziqdzką. 

Zamek w Niepołomicach. Zamek w Niepołomi- 
each, dzieło odrodzenia XVI. wieku, z najpiękniejszej 
epoki, grozi ruiną, Piękne krużganki walą sie, Jest to 
tem amutniejsze, że zamek jest w posiadaniu rządu i po- 
winien być otoczony opieką aż trzech miniateryów, 
rolnictwa, sprawiedliwości i wojny, bo znajdują w nim po- 
mieszczenie biura zarządu dóbr państwowych, sąd i woj- 
sko. Jest to jeszcze jeden przykład więcej, jak rząd 
nie dba o zabytki sztuki, pod jego zarządem zastające, 
co tem więcej wytknąć należy, že starania a restau- 
racyę zamku ciągna się ad szeregu lał. 

Sprawiadliwość rosyjska. W d. 14 z. m. sąd 
wojenny w łodzi skazał na pozbawienie wszystkich 
praw atamı i karę śmierci przez powieszenie strażnika 
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ziemskiego Siemiona Pochańskiego za to, że bez przy- 
czyny zabił spotkanego na drodze Pawła Dębę i po- 
ranił włościan: Bera i Kulera. 

Generat-gubernator wojenny Kaznakow złagodził — 
jak donosi Kur. Zły — karę w ten sposób, że za- 
mienił karę kmierci przez powieszenie z pozbawieniem 
praw na.. miesiąc aresztu bez pozbawienia praw. 

Doniosła reforma. Wiadomo, że gdy kto nadał 
na paczcie list niedostatecznie ofrankowany, to adresat, 
o ile taki list chciał przyjąć musiał, płacić porto karne, 
czyli podwójną należytość pocztową. Tę ściągała poczta 
w ten sposób, że na danym liście nalepiała specyalne 
marki koloru brunatnego. Otóż w całej tej manipulacyi 
zaprowadzono teraz olbrzymiej doniosłości reformę. Otóż 
te marki karne będą odtąd miały barwę jasno-różową. 
Kolor taki w każdym razie będzie adresata weselej na- 
strajał i pozwoli mu bardziej różowo na to wazyatko 
zapatrywać się, Ministerstwu handlu za tę doniosłą i tak 
głęboko w żywotne interesa austryackich obywateli 
wrzynającą ię zmianę należy się szczera wdzięczność 
i nananie, której wyrazem niech będzie powyższy ar- 
tykulik. 


Sprawa zamykania szynków w niedziela | święta. 
Dwa Wiece ogólnoobywatelskie w Krakowie dn. 8. 
grudnia 1907 r. w sprawie gwałtów pruskich i 15. 
grudnia 180% w sprawie obrony kresów, z niezwy- 
kłą jednomyślnością i zapałem uchwaliły konieczność 
zamykania szynków w niedziele i święta. 

Wskutek tego zawiązanym został w Krakowie 
Komitet, złożony 4 wybitnych przedstawicieli wszyst- 
kich partyi, którego staraniem odbył się dn. 2. lu 
tego b. r. w sali Rady miasta Krakowa Wiec ogólno 
obywatelski w sprawie zamykania szynków w nie- 
dziele i święta, Wien odbył się przy niezwykle tłu- 
mnym udziale publiczności Na Wiecu uchwalono 
zwrócić się do Nejmu z petycyą napisaną przez 
Adama Szymańskiego, autora „Szkiców*, przyjętą 
|. przez zebranych z niezwyklą jednomyślnością. 

Petycya powyższa brzmi jak następuje: 


PETYCYA 
do Wysokiego Sejmu Królestwa Galicyi i Lodomeryi 
wraz z Wiclkiem Księstwem Krakowskiem 
Wysoki Sejmie! 

„Jedną z najstraezniejszych plag Indzkości jest pi 
jehstwo, a rzeczą powszechnie znaną, że plagi tej nie 
mauwa nawet powszechna odwiuta, Przykłady takich 
Bpołeczeństw jak: szwedzkie, norweskie, fińskie, nie 
których kantonów Szwajcaryi I wielu stanów Ameryki 
Północnej ponczają, że do wytępienia pijniatwa nio 
zhędnein jest oprócz nauczania zgodne współdziałanie 
całego społeczeństwa, wszystkich jego Iażytncyi apo: 
łecznych i rządowych i całego natawudawstwa”, 

ndeżeli dziś niema na całym świecie człowieka 
myślącego, któryby z dumą nie wskazywał na wymie. 
nione wyżej Bpołeczeństwa, jako na wzory, będące 
prawdziwą chlubą ludzkości, to cóż my w tym względzie 
możemy powiedzieć o subie? Z rumieńcem wstydu mu 
simy przyznać: Nie nic zrobiono u nas dla zwał 
czenia strasznego nałogu, trapiąccpo najuboższe stery 
ludności... W niepamięć poszły palące ałowa Staszica, 
zaginęły Rzlachetne usiłowania X. Antoniewicza i bractw 
wstrzemiężliwości z przed roku 63 i kraj ubogi, w któ 
rym miliony ludności zależą od plonu dziennej pracy 
najemnej, patrzy ohujętnie, jak setki tysięcy ludzi, 
najciężej pracujących i najciemniejszych, w wielkie dni 
świąt i niedziele, przepijając cały mwój zarobek, po 
grążaja w piekłu niedoli setki tysięcy rodzin, od tych 
pracowników zależnych. Najstraszniejszym podszeptom 
rozpusty i zbrodni stają tu wrota otworem, a my, ku 
ohydzie własnej, niepomni groźnych słów Clrystuso- 
wych o gorszeniu maluczkich, nie czynimy nie, aby 
wyrwać nieszczęsnych z tych prawdziwych domów po- 
grzebowych ubogiego Indu t... 

„Wysoki Sejmie! — Stato się od pierwszego roz- 
bioru kraju świętym obyczajem i jest dziś dla nas na- 
kazem moralnym, że wszystkie ciosy, które na naród 
nasz spadały, przyjmowaliśmy, dążąc w miarę nił i ro- 
zumienia swego do poprawy własnej. Tak stanęła wie- 


kopomm Kominya Edukacyjna, tak zniesionem — pod- | 


daństwo ludu, wyjątkowe ustawy dla żydów, tak za- 
czętą — praca nad pudniesieniem ludu do godności 
obywatelskiej“. 

„Tej zasadzie, w której tkwi wielka myśl naszych 
ojeów i dziadów, bo w niej moc i niczłomna siła i przy- 
szłokć nasza i z niej największa groza di wrogów 
naszych, nie wolno się nam nigdy aprzeniewierzać. 
W chwili więc, gdy nowy cios godzi w otwartą pierś 
bezhronnych, obowiązkiem przodujących w narodzie przy- 
pomnieć ów wielki nakaz ojców”. 


l 


| Oto Deutsche Wacht denun 
| zebrań publicznych odbyw: 


„Wysoki Sejmie! — W imieniu milionów 
i dzieci, które wskutek pijaństwa ich njeów, 
i braci, pijaństwa najbardziej w dni Awiąteczne 
atającega, giną w nędzy. zapełniają więzienik, Bi 
i domy rozpusty, prosimy o uchwałę, którą kraj 
spotka z głębokiem zadowoleniem, uchwałę, nak aips 
bezwzględne zamykanie szynków we wszystkie fyjęta 
i niedziele, od godziny 6. wieczór w sobote dy, go- 
dziny 6. rann w poniedziałek”. 

Cała więc sprawa zależy ohecnie od ilość, a 
branych podpisów. Spodziewamy się, że ws; 
ludzie dobrej woli zrozumią olbrzymie znaczen 
sprawy dla naszego ubogiego ludu. 

Wzywamy więc wszystkich, którzyby na ne! 
przyczynić się do dobra powszechnego, aby gołqpępię 
aajęli się zbieraniem podpisów na arkuszach 
cyjnych, które otrzymywać można od p. Jana 
mańskiego Kraków, ul. Michałowskiego 3 obok 
nowiejskiej. 


te, 


Przedpłata na Straż Pols 


wynosi do końca roku 1908 


2 korony z przesyłką pocztow 
Dla członków Stow. „Straż Polska“ tylko i ka: 


Polacy na zachodzie Niemie 


Oddawna już prasa niemiecka alarmuje opi 
jakoby w okręgach przemysłowo - górnicz 
chodzie Niemiec, a mianowicia w Westf 
renii, powstała jakas „Nowa Polaka“ 2 nuply 
cych tam coraz gęściej rohotu 
cano szczególną uwagę na Zwi 
tejszych, liczący przes 
Obecnie zabrała w tej sprawie gloa czas 
Deutsche Wacht, podając starystykę Polaków. 
szkających w Nadren 
tej gazety — za kciałość nie bierzemy udpowiał 
ności mi w dysoldortskim obwodzie 

cyjnym 85.000 Polaków. 

Nader licznie reprezentowani Ki 
w powiecie wiejskim eseńskim, gdzie jest icli 
szło 80.000, a w pawiec a Rubrort 
szło 21.000. W tym drugim powiecie różne K 
a wrażenie gmin czysto WąCih jak 
przykład Hamborn i Sterkrade. Liczby powy% 

tyczą Nadrenii, 
cznie więcej jesze 


Polaków zamieszki 
W roku 1906 naliczono ich tum ti 
A osiedleni SĄ w powiatach; Bochum, TW 
nkirchen i Recklinghausen, Oto jak 

no liczby odpowiednie 
(Ol. W niektórych pminach 
niż trze część ogólnej 


Kasia 
dności 
Dalej stwierdza Deutsche Wacht, że 
w Westłalii i Nadrenii są nadzwyczaj ruchli 
naprzykład w roku 1906 odbyli tylko w obwad 
rejencyjnym dyseldorfskim okała 2600 zoly 
w Westfalii zaś daleko więcej, bo przeszło 61 
W końca tej statystyki wychodzi szydło z wor 
aków, że opr 

zelirania tajnie, 
żle spelnia woj 
jawnych. wyraża 
IK 


Pali 


zrozumienia, że policy 
obowiązki. Co zaś do zgromad 
żywe zadowolenie z paragrafu siódmego, któr: 


woli zeie przeprowadzić kontrolę ppropagantiy 
polskiej“. Dotychczas, zdaniem bibuły hakatystyczn 
kontrola ta była bardzo nieścisła. często nawet wprófły 


niemożliwa. bo urzędnicy niewiecey nie znaii «upaj 
nie języka polskiego, luh znali go tak niedostate. 
cznie, że nie mogło być mowy a dokładnem rożpą. 
trzeniu się w treści i tendeneyi przemówień polskich. 


KĄGIK JĘZYKOWY. 


Powinniśmy właściwie dać tytuł: „Poradnik jęsłe. 
kowy*, ale popełnilinyśmy poniekąd kradzież literacia, 
pad takim bowiem tytułem wychodzi mienięcznik, 
kwięcony sprawom czystości naszego języka. „Poradn 
ten, redagowany i pisany przez specyalistów, powinien 
się znajdować w rękach każdego miłośnika języka i |ggz. 
dego pragnącego dobrze pisać po polsku. Ale „Porad: 

z natury rzeczy, jako pismo specyalnc, nie dochod 
warstw szerszych. A błędy językowe się mnożą, a 


RAŻ 


POLSKA 11 


a 1. Rydla jest grzechem przeciwko narodowi 


się do wyplenienia tych błędów, 
Polskiej“ stale prowadzili dział: | 
i pisać nie należy“, Pomieszezać w 


dajemy pierwszą ich wiązankę. 


Przysługuje, błąd zrodzony w Galicyi, a dzić 
tej Polsce rozpowszechniony. Poprawnie powinno 
Lówić i pisać: służy. A więc: służy mi prawo, 


“sars Austryi, biskup Paryż 
karyi itd., błędy puwatałe z form 
iego i francuskiego. Po polsku używ: 
ika; Cesarz mustryacki, biskup paryski, książę 


książę | 


Wyszkoluny, geymanizm, ma oznaczać takiego, 
ry się w czemń ćwiczył, w coż 


;przysługuje mi prawo. rekcy 


winno być: 


triw jega przyszłeści”. zeszłego wieku“. 


„ Wstydziliśmy 
| Po polsku można 
jemy błędy najczęściej eputykane w mowie i piśmie. | wstydziliśmy się „ich. 
„Skreklił w rachunkach dwie pozycyeć. Po- 
wymazał lub wykreślił z mehun- 
"cą ków, Skreślić po polsku znaczy tylko: napisać. Można 
więc skreślić czyjś życiorys itd. 
„Należy oddać (zugeben) sprawiedliwość! -- ger 


manizm. Po polsku: przyznajemy sprawiedliwość. 


ich jest obowiązkiem, bo „niedbalstwo językowe odbyło się“, a wypadek „zdarzył się* lub „zaszedł*. Ostrzeżenie. 
„Zyskał rozgłos w latach pięćdziesiątych 
Błąd, bo mógł ów ktoś zyskać roz- 

głos tylko w piątem dziesięcioleciu. 
ię przed nimi“ — germanizm. 
tylko „kogo wstydzić, a więc 


Przed dwoma tygodniami rozesłała „Straż Polska* 
komunikat do dzienników, ostrzegejąc publiczność przed 
tandetnem pruskiem wydawnietwem firmy Kichlera i Sp. 
wydawniczej w „Kattowitz, Querstrasse 14“. Do tej 
pory wyszły 3 tomy (): dwa zawierają przygody Buffalo 
Bilis „narodowego hohatera Ameryki, chluby Stanów 
Zjednoczonych“ (1), a w rzeczywistości jeźdźca cyrkowego, 
a trzeci opowiada czyny Nik Cartera, najsławniejszego 
detektywa. Wobec silnego kolportowania tej tandety, 
pisanej okropnym polskim językiem, głupiej w treści, 
a napędzającej pieniądze pulskie do kieszeni pruskich 
spekulantów na głupocie ludzkiej, powtarzamy na tem 


„Najbardziej niejaanem było oświadczenie Dy- | miejscu nasze ostrzeżenie. Nie możemy też ukryć zdzi- 
, „wypadki te są tem d 
„najtrwalszem jest uczucie nienawiści” itd. Wszę- | wny najpoważniejsze firmy księgarskie we Lwowie 
zyka nie- | dzie tu są błędy gramatyczne, ponieważ orzeczenie przy- | i w Krakowie, Ba! w Krakowie ta „najpoważniejsza” 
się przy- | miotnikowe imiesłowowe) mnsi się zgadzać z podmia- | firma śmiała wystawić ową tandetę w awojem oknie. 
tem w przypadku, a więc: 

raki wniejsze, najtrwalsze jest itd. 
„Autor zdradza talent". Można zdra 
wprawił, posiada | jącjeln, kraj, tajemnicę, ale któżby mógł i ktoby chciał 
zemi biegłość itd, — a więc piszmy: wprawny, | zdradzać swoje zdolności 


wniejszemi*, | wienia, że podubne fabrykaty przyjęły na skład głó- 


niejasne było, tem dzi- | I to dzieje się w czasie, kiedy całe społeczeństwo or- 
ganizuje się do bojkotu, Wstyd! 


przy- 


Jestto germanizm verraten Ludzie dobrej woli — zapisujcie się do 


bi gry, wyćwiczony, Należy pisać: autor pokazuje lub wykazuje ta- | Straży Polskiej“ i ierajcie jej cele! 
„lam słnaznie — permanizm. Powinno ię | jent, dowodzi, że ma talent Tak samo nie zdra- | ” V AJ U [CEE e ZE 

mówjć: mam słuszność, 3 dzajmy szlachetności uczuć, skromności itd, bo one Ludzie dobrej woli — zgłaszajaie się na 
WR mogi, obrzydliwy nowotwór, zamiast: wy- | na zdradę nie zasługują. delegatów „Straży Polskiej“! 

L MA 


ożemy wprawdzie ruzchodzić się na ulicy 
le pf polsku nie może: rozchodzić mi się o cob. 
Bowiino wię mówić: 
eoi 


idzie 


i o cob chodzi mi | 


/abawa tańcującn, wieczór tañeujący 
Jzy widział kto zabawę, któraby tańcowała, lub wie: | 
zór, <tóryby puścił się mazura Po się mówić: | 

ahaw; taneczna, albo 2 tańcami, — jak również: wie 

zór taneczny, lub: z tańcami, 
REGA rodzaju błędem j 
nb siedzące, bo miejsce ani stoi ani 
tylko miejsce do stania, lub do sie- 
ogóle miejsce w wielu. miejscach jest. 
miejscu. Tak np. piszą błędnie: spotkanie 
jału miejsca lub: wypadek miał miej- 
po polsku należy mówić: „spotkanie nie 


klady“ 
być w półroczu letniem. 

„EF uzya stronnictw“ - 
lu 


zrozumieć, 


którym rządzi 
od zarazy. 


mamy na to wyra 


„W półroczu latowem odbywać się będą wy- | Trzeci Maja przez K. Bartoszewi 
błąd zrodzony w Wielkopolsce, Powinna | miestoietwie prze R 


e; 


TANECZEK & ZIEMBICKI 


Kraków, Rynek 8 


(maprzeciw końcioła «w. Wojciechm) 


polecają: 


wielki wybór papierów listowych, 
kart z widokami, 
wyroby ze skóry, bronzu, drzewa, 


przybory do maszyn do pisania, 


irządzenia kancelaryjne i potrzeby biurowe. 


owarów z Niemiec w ogólności bezwarunkowa nie sprowadzamy, 


„Mieszkanie do wynajęcia od zaraz“, Trudno Ludzie dobrej woli — zakładajcie Kola 
zkąd się to wzięło. „Od“ jest przyimkiem, | 


więc może stać tylko przed rzeczownikiem |zaimkiem., | „Straży Polskiej“! 
Ohrońmy się od owego „od zaraz" jak 


Treść: Odezwa przez dra Iadeusza (irebowskiegn. 

ża. — Po strzałach w Na- 

Nasz ccl przez . Ror- 

waduwskiepo. — Cele i zadania „Straży Polski rzez 

A aAa K. Bartoszewicza, — Ze „sonetów polakich* K, Lubeckiego 

czemu nie armata? Wszak | Obrona przed germabizacyą przez naukę i praag, przez 
się, połączenie. drm J. Ptnknikn. raz W. (iomulickiega. 


„Remztująca kwota“, Po polsku: pozostała | Nacyonklizm przez JE. Barto ~ Czystokć mowy 
Lucyana Iłydla. Że mel „Straży Polakiej* : 

kwota. keya ob 1 i k 
e at, iske“ itd. S keya obrony praw i czystości języka, 2) nekcya eko- 
nWyplnać fortepian, książkę” itd. — rusycyzm. | pomiezna, — Bojkot towarów pruskich, — Korespomdencya 
Należy mówić: sprowadzić lub zamówić. kb. | i Warszawy i Snchej. — Organizacya „Straty 


Założenie i d raży Polekiej“. — 
kania szynków, — 


Ostrzeżenie. 


Tedyny w Erakowie 


fabryczny skład LALEK i ZABAW 


DLA DZIECI 
(FILIA firmy JANECZEK & ZIEMBICKI) 


Kraków, Plac Maryacki 2 


poleca 
największy wybór zabawek wszelkiego rodzaju, piłki nożne, 
rakiety do tennisa i gry towarzyskie. 


Wyroby i zastępstwa fabryk czeskich, francuskich i angielskich. 
Zabawki z Jaworowa i Nałęczowa. Wyroby warszawskie. 


Z Niemiec towaru nie sprowadzamy. 


ESEZ ARAARA 


2% 


ratury) — wyrobu 


Fabryki hygienicznych mydeł przetłuszczonych 


l M. MALINOWSKIEGO. Warszawa, Nowy Świat 36, 


Główne zastępstwo na Austro-Węgry: 
Bolesław Jawornieki 


Kraków, ulica Graniczna L. 5. 


RZ 
ODA DOE DITE PIE TITE PIT 


Najtepsze są a NYDŁA przetłuszczone 
do mycia hygieniczne 


(udelikatniają skórę i chronią ją od wpływu tempe- 
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i mm WYPOŻYCZALNIA KSIĄŻEK 
wa |. GUNPLOWIGŻ, Kraków, Bracka 5% 


sprowadza wszystkie nowości w głównych językach europejskich, nie pomijając dzieł 
dawniejszych 1 celniejszych autorów, klòre utrzymuje na składzie Dział naukowy 
bogala zaopatrzony. — Wysyła też książki na prowincyę pad bardzo dogodnym: warunkatni 


| Najwieksza parowa fabryka wódek polskich 
Romana Marczyńskiego 


Zwierzyniec-Kraków, Telefon 77 
poleca po nadzwyczaj tanich cenach odleżałe nalewki awacowe, 


rosolisy. rumy. araki i koniaki. =====< Cenniki gratis i opłaź 


PERFUMY, MYDŁA, 


kosmetyki, wody kolońskie, nd grzebienie, gabki 
i wszelkie inne artykuły toaletowe. 


KALOSZE rosyjskie i amerykańskie, 


Pasty i kremy do odś PADU hucików. 


FZZ M 


i Pierwsza krajowa SZW 
fi katolicka 


| 
l FABRYKA MEDALIKÓW j 
) 


fi WYDAWNICTWO 
8 OBRAZKÓW SYMBOLICZNYCH 
[U oraz 


własnego pomysłu i nakładu j | 
| 
| Sprzedaż man przedmiotów i | 


€ Pamelal Sw. Jin ię 
) 


Kraków, ul. św. Krzyża L. 18. 


WEZ A) l 


ma Kanie Nimi 29s 


magazyn towarów bławatnych 
skład PŁÓCIEN, BIELIZNY stołowej, BIELIZNY damskiej i męskiej. 


Geny bardzo niskie. — Próbki na żądanie. 


A9anaam 
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Główny Skład krajowych Płócien Korczyńskich 


= (zaspalo Tkalni płócien Miehała Mięsawieza w Korazynie) — 


Kraków, ul. Floryańska L. 26 

(róg ulicy ów, Marka — sincya kolel elektrycznej) 
poleca: płótna korczyńskie wszelkiego rodzaju, obrusy, ręczniki, chuatki do nora, ścierki it. py 
oraz BIELIZNĘ gotową męską, damską i dla dzieci, — Ceny konkurencyjne najniżaze! 


Precz z hakatą! 


past do obuwia 


„ISKIRA** 


„ISKRA* 


Zamiast 


GLOBINU Leonhardiego 


prosimy używać 
atramentów 


„ISKRA: 


z fabryki wyrobów chemicznych 


INITAN TE 
Fabryka wyrobów welnianych w Kętach 


S=VZ2 


założona 
867 r 


« === 


brp: 


F, & E. Zajaczek i Lankosz 


beces 


Sukna, Sieraczki, najmodniejsze Kamgarny 
i Korty wyrobu własnego, oraz oryginalne 
angielskie. Koce, Derki, Filee dywanowe, 
Flanele wstąpione, Wełnę do watowania 

i wszelkie Podszewki. JG 
Rynek główny Linia A-B, 
ulica Jagiellońska L. 3, 

ii 


3 


Składy: | w pko, 


przedaży hurtowi 


LAWN TENNIS, 
KROKIETY, PIŁKI NOZNE, 
ARTYKUŁY DO RYBOŁÓWSTWA, HAMAKI, Przy- 
rządy gimnastyczne ogrodowe. 
DIABOLO, najnowsza gra, Piłki i Balony, 
KULE i KRĘGLE. 


EIM i SPÓŁKA, KRAKÓW, Rynek 31, Linia A-B. 


„| Hurtowny skład HERBATY 
| JS Lisowski 


przedtem „FORTUNA“ —— 


Kraków, Sukiennice L. 23. 


GEGAM maenna i główny skład na Auatro- Węgry herhaty Ceyloń- 

skiej kwiatowej „Hawa Ceylon Pekoe Ten“ z marką „król angielskie, 

Generalne zastępstwo i główny skład na Austro-Węgry herbaty rosyj- 

skiej karawanowej, światowej firmy Sergiusza Perłowa w Moskwie. 
Największy skład samowarów rosyjskich. 

Wyłączne zastępstwo samowarów spirytusowo- gazowych „Niuta”. 


Sprzedaż hurtowna i częściowa. 


w KRAKOWIE 


FARBY, LAKIERY i POKOSTY' 


Farhy olejne, do użycia golowe, da fesad, werandfą 

achadów, parkanów i t. d. 

Środki awadogukne, jakoteż wszelkie artykuły 
dla potrzeh domowych i gospodarczych. 

wyroby mzozotkar=iie, 


PIERWSZA KRAKOWSKA 
PAROWA FABRYKA 


CZEKOLAEL 
cukrów deserowy: 
- Í herbatników 


6. Ryszard i Spóźka 


dawnlej A. NOWIŃSKI. 
Sklep główny: Kraków, ul Brac f 
Filla: ul. Grodzka L. 7. M 


Fabryka: Dębniki, ul. Ogrodowa ' 1 
(dom własny). 


= Koięgamia C. Gehetnera i Sp. w Krakowie 


posiada na składzie głównym następujące dzieła i broszury $ 


Kazimierza Bartoszewiczė 


Rok 1863 — Historya na usługach ludzi i stronnictw, 2 tomy . 
Księga pamiątkowa 3. maja, 2 tomy (oona zniżonaj . 
Konstytucya 3. maja (Biblioteka dziel TETE w oprawie 
Trzy dni w Zakopanem, z notat emeryta . A 
Słownik prawdy i zdrowego rozsądku . 
Michał Balucki, aylweta literacka , - . . « 1 1 aa‘ 
Kwestyonarytsz małżeński i Paprockiego „ 10 przykazania mężowa” 
| X. Paweł Rzewuski (Kartka z dziejów CELES iaat A 
Rzeczpospolita Babińska . . s a - 1 4 4 1 
Lukrecyon, sutyra 
Bajka o lisie, kozłach, niedźwiedziu i pomniku 
Kościuszko kandyduje | satyra . . . 
"Tegoż antora w r. b. wyjdą: „Dzieje insurekcyi Koścluszkowskieję: 
tom z chromolitografiami, rycinami, portretami, planami i t. d.), „Początki 
konstytucyjnej w Austryi", oraz „Satyry wierszem | prozą”. pi 


e, _4 


DP EDDIE 


MAGAZYN MEBLI 
SZCZEPANA ŁOJKA 


Kraków, ul. Szpitalna L. 34, naprzeciw teatru 
Nr. telefonu 738. 


R poleca w wielkim wyborze kompletne urządzenia pokoi sypial: 
nyoli, jadalnych, salonów i t. p. 


Sofy wszelkiego rodzaju, materace, poduszki, kołdry, dywany, 
chadniki, portyery, firanki, kapy na łóżka, serwety na stoły it. p. 


Jozef RUDNICEE 
w Krakowie, Rynek główny L. 44 


Magazyn rękawiczek i nowości sportowych 


pom 
ubrania sportowe do wycieczek, peleryny zakopiańskie i tyrolskie nieprzemakń 
worki (riokgaki) gumowe i płocienne od 3 do 25 Koron, kafereczki i torebki podré 


Gzcionkami Drukarni Związkowej w Krakowie (ul. Mikołajska L. 13) pod zarządem A. Szyjewskiego. 


